
Nr. 136. We Lwowie Piątek dnia 17. Maja 1889 Rok XXII.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego0, Płac AL. juśd 
liczba 6 i 7.

rrzedfJata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
li rir. — kwaitalni# 4 złr. 50 c l  — miejij-oti i e 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, ijcsule 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 iłr .  — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek murek oO erę. 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarii roczni* 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Ketlakc)! 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

M n i a m  i ogłoszenia w e  L w o w l t :
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego0, plac Marjac-H 

liczba 0 i 7 w domu pana iane!ki; we Wiedn u, 
iiamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsk) 
Bazylei, Szwajcarji 1 Wrocławiu pp. Hiasenstei- 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mou-i 
w Warszawie Reieliman et Frendler, Biui 
anonsów w Paryżu (J. Adam rue des Sahil Peres.

Ogłoszenia przyjmuje sic za opłatą 6  .*ent.ów od iedneg 
wiersza drobnym drukiom (petit).

1‘rywf.tna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. ol wiersza.
Drubne ogłoszenia po 1 '/ ,  centa od wyrazu foutiee/lrinta 

sklepy po 1 ot. od wyrazu.

Rettaiy w rubryce Jfflestene" 20 ct. od wiersza

W Administracji „Dziennika Polskiego"
Lwów, plac M arjacki, 1. 6, 

nabyć można :

20 tomów za 10 zł. 4 0  ct.
Na dalszych 20 tomów przyjmuje się prenum eratę 

rocznie 10 zł. 40 ct.
kwartalnie 2 zl. 60 ct.

„Pożary i Zgliszcza0 Zmogasa, 2 tomy 1 zł. 20 ct. 
„M arzenie0 głośna powieść Zoli 1 zł. 50 ct.

Prenum eratorowie zamiejscowi ponoszą koszta 
przesełki.

K ongres pokojow y w
Lwów 16. maja.

Dziwne jakieś i nieokreślone wywołuje to 
wrażenie, gdy się czyta telegramy o uroczystem 
otwarciu kongresu pokoju w Rzymie. Czy uwa
żać inicjatorów takiego kongresu za idealistów . 
fantastów, zm ierzających do celu, który nigdy urze
czywistnionym być nie może, czy są oni utopista
mi, którzy widzą przed sobą wymarzone ideały 
bez gruntu realnego — czy też przypuszczać, ż b  
cel, do którego zmierzają, przecież da się urzeczy
w istnić'/ czy wierzyć, że możliwą i wykonalną 
jest rzeczą, aby przyszedł do skutku międzynaro
dowy sąd pokoju, któryby wszelkie spory międzynaro
dowe i międzypaństwowe załagadzał w drodze polu
bownej, któryby raz ,na zawsze usuwał krwawe 
wojny ze wszystkiemi ich krwawemi skutkami, k tó
ryby w miejsce jenerałów i hetmanów ustanowił 
sędziów i rozjem ców?

Niełatwo zaprawdę na pytanie powyższe kate
goryczną dać odpowiedź. Jeżeli się przypatrzymy 
ustrojowi społecznemu w stadjum , w jakiem się 
dzisiaj znajduje, jeżeli bezstronnie, zwłaszcza bez 
optym izm u, zechcemy ocenić cywilizację w dzi
siejszym jej stanie, wówczas naturalnie i niezawo
dnie będzie się nam zdawało, że na powyższe py
tani# nie zbyt trudno będzie znaleźć odpowiedź. 
W szystkie narody bez wyjątku prawie pragną po
koju. C i , którzy uprawnieni są do przemawiania 
w imieniu tych narodów, zapewniają przy każdej 
sposobności, że niczego goręcej nie p ragną, jak 
utrzym ania dla swych państw i swych narodów 
wiecznego pokoju. Mimo to jednak wszystkie n a 
rody i wszystkie państwa się zbroją —  a zbroją 
się tak, ie  omal nie upadają pod ciężarem zbroi, 
którą same na siebie włożyły. Liczba otałych ar- 
mij doszła dzisiaj takich cyfr, o jak ich  się wie
kom poprzednim nie śniło, wysokość sum wyda
wanych wyłącznie uacele wojskowe doszła do takich 
olbrzymich cyfr, które dawniej mogły łatwo 
człowieka przyprawić o zawrót głowy. Dzisiaj rzu
camy setkam i miljonów i miljardami tak prawie 
jak  monetą zdawkową. A nie osiągnęliśmy jeszcze 
bynajmniej kresu. Słyszymy ciągle o nowych ule
pszeniach w ojskow ych, które koniecznie muszą 
być zaprowadzone, a które nowe pochłaniają m i
liony i słyszymy ciągle o nowych i ogromnych 
pomnożeniach sił zbrojnych, kosztujących również 
miljony. A gdy ktoś nieśmiały odważy się zapy
tać, po co to właściwie wszystko potrzebne, skoro 
wszystkie państwa i wszystkie narody —  wszyscy 
ich mężowie stanu i wszyscy dyplomaci pragną 
koniecznie—pokoju, wówczas słyszymy odpowiedź, że 
dla bezpieczeństw a, dla uchronienia się od n a 
głego i niespodziewanego napadu.

Że takie dwa twierdzenia są ze sobą w ra 
żącej sprzeczności, że jedno wyklucza drugie — 
że jedao  albo drugie koniecznie jest kłam stwem , 
to chyba dla każdego widoczne. Które z I nich 
jest fałszywem, to na razie rzecz obojętne. My li

czyć się musimy z faktem, a faktem jest, że się 
zbroimy ciągle i to w rozm iarach dzień w dzień 
olbrzymio wzrastających; w stosunku do czasu p o 
stępującego w progresji arytm etycznej, zbrojenia 
nasze wojenne postępują w progresji geom etrycz
nej. Gotujemy się ciągle i bez przerwy do 
wojny, o której rozmiarach i ofiarach nie je s te 
śmy nawet w stanie zdać sobie teraz sprawę. Czy 
więc wśród takich warunków, czy w obec tego, 
że wszystkie narody stoją ciężko uzbrojone od 
stóp do głów, gotowe w każdej chwili do napadu, 
albo odparcia napadu —  możliwą jest rzeczą, aby 
na zawsze już uniknąć wojny, aby utworzyć jakiś 
międzynarodowy s ą d , któryby międzynarodowe 
miał rozstrzygać spory ? Dzisiaj na te pytanie od
powiedzieć trzeba stanowczo nie. Kierunek naszej 
cywilizacji jest już taki — że wojna wydaje nam 
się rzeczą niezbędną ustrój nasz społeczny 
jest tego rodzaju, że wojna jest nieuniknioną i 
konieczna.

A przecież nie chcielibyśmy sądzić, że tyle 
ludzi bądź co bądź nietuzinkowych, wyrastających
0 całą głowę po nad otaczający ich tłum , ludzi 
z umysłem i rozumem, jest tak dalece zaślepio
nych, że pragną czegoś, co się absolutnie urze
czywistnić nie da, że zmierzają do ideała, k tóre
go bezwarunkowo osiągnąć nie można. Ze oni 
sami głęboko są przekonani o możności dokona
nia przedsięwziętego dzieia, że oni sami ożywieni 
są najlepszem: chęciami, że przejęci są najgłębszą 
wiarą —  o tern wątpić nie wolno. Z subjekty- 
wnego więc stanowiska nic inicjatorom kongresów 
pokojowych i polubownych sądów  międzynarodo
wym z pewnością zarzucić nie można. Chodzi 
tylko o to, czy objekiywnie rzecz oceniając —  za
miar może być zrealizowany. Pod tym właśnie 
względem wiele, bardzo wiele nasuwa się wątpliwo
ści, które znajdu ją  dostateczne uzasadnienie w tem , 
cośmy powyżej powiedzieli. Pom ijam y już pytanie 
zresztą wcale, niepodrzędne —  co sąd polubowny 
zrobi z państwem, które się nie zechce poddać 
jego wyrokowi, jak on ten wyrok będzie egzekwo
wał. Przeciw  opornjm  i ni, posłusznym każdy wy
rok musi być wykonany siłą i gwałtem  — a w 
tym  wypadku siła i gwałt prowadzą do —  wojny.

N ie! Owi inicjatorowie kongresu pokojowego
1 propagatorowie międzynarodowego sądu polubo
wnego —  to ludzie niezawodnie najlepszej woli i 
najszlachetniejszej myśli, ale zamierzonego celu 
rychło nie osiągną. N iechaj zmienią kierunek na
szych zapatrywań, niechaj zmienią podstawy na
szej cywilizacji, a wówczas może wyrzekniemy się 
wojny, a zadowolimy się sądami polubownera'. 
Dzisiaj pracujem y wszyscy dla — wojny. Dzisiaj 
zdaje się, że cały kierunek naszej cywilizacji, ie  
wszystkie zdobycze umysłu ducha i geujuszu 
ludzkiego jednem u tylko mają służyć cblowi, a tym 
jest —  wojna.

Sprawa regulaminu wyborczego.
W chwili, gdy rozpoczyna się akcja wyborcza, 

gdy z dzienników konserwatywnych sypią się g ro 
my na kom itet wyborczy wiecu r?iast, nie od rze
czy będzie przypomnieć sprawę regulaminu wy
borczego, której przebieg świadczy dowodnie, że 
kolo sejmowe systematycznie lekceważyło interesy 
miast, miasteczek i m ałych posiadłości.

Na zjeździe delegatów z dnia 11. maja 1885 
r. wdano się w zupełnie słuszną krytykę regula
minu wyborczego, uchwalonego przez Koło posel
skie na dniu 19. października 1884, który do 
dziś jest zasadą postępowania komitetu centralne
go. Poduiosly się wówczas głosy o nieuznanie tB- 
go przez ustępujące koła poselskie narzuconego 
krajowi komitetu i regulaminu, lecz ostatecznie,

dla dobra sprawy zaniechano dalszej dyskusji 
nad tą spraw ą zasadniczą, poprzestając na uchwa
leniu wniosku deUgata podhajeckiego p M ichała 
B o r o w s k i e g o ,  który zdążał do zmiany tego r e 
gulaminu.

W w ykonaniu tego wniosku w ybrał zjazd ko
misję, złożoną z pp. .Jerzego ks. Czartoryskiego, 
P iotra Grossa, Jana Dobrzańskiego, M ichała Bo
rowskiego, dr. E. Czerkawskiego, dr. Stanisława 
Madeyskiego, Tadem za R m anow icza, Ottona Hau- 
snera i dr. Tadeusza Skałkowskiego, która m iała 
w u o sk i o zmiany sformułować i za pośrednictwem  
JE . hr. A lfreda Potockiego Kołu poselskiemu sej
mowemu przedłożyć.

Daia 6. grudnia 1885 odbyła ta  komisja p o 
siedzenie, na którem p. M ichał B o r o w s k  i prze
dłożył z motywami swój wniosek, którego zasa
dnicze punkta były następujące:

Oddziały centralnego komitetu przedwybor
czego powołują w stosownym czas:e osoby p i a- 
s t u j ą c e  g o d n o ś ć  b u r m i s t r z ó w  m i a s t ,  
wybierających posła na Sejm i do rady państwa, 
do zawiązywania komitetów przedwyborczych miast. 
G o d o  g m i n  w i e j s k i c h ,  każdoezrśni prezeso
wie rad powiatowych, wspó'nie z członkami wy
działów powiatowych, powołani są do zawiązywa
nia komitetów przedwyborczych gm in wiejskich, a 
to w czasie, w jakim za potrzebne uznają, winni 
jednak o zawiązaniu i ukonstytuowaniu się pow ia
domić bezzwłocznie przewodniczącego oddziału.

W powiatach zaś w którychby komitety przed
wyborcze gmnr wiejskich z w ł a s n e j  i n i c j a 
t y w y  w c z e ś n i e j  s i ę  n i e  p o z a w i ą z y w a -  
ły ,  oddziały zaraz po rozpoczęciu czynności przed
wyborczych, wezwą dotyczących prezesów raJ  po
wiatowych, lub też inne wpływowe osobistości, do 
zawiązywania tych komitetów.

Oddziały centralnego komitetu przedwybor
czego powiadomią zaraz po rozpoczęciu swych 
czynności kom itety przedwyborcze miejscowe, 
które wybiorą, a m ianow icie: k a ż d y  z k o m i t e 
t ó w  m i a s t a  L w o w a  i K r a k o w a  p o  d w ó c h  
—  r e s z t a  z a ś k o m i t e t ó w  d l a m i a s t  —  i 
p o w i a t o w y c h  d l a  g m i n  w i e j s k i c h ,  po  
j e d n y m  d e l e g a c i e  n a  z j a z d y  d e l e g a t ó w ,  
które prezesowie oddziałów komitetu centralnego 
powołują do L w ow 8 , a względnie do Krakowa.

Zjazd delegatów wybiera do oddziału komi
tetu przedwyborczego c e n t r a l n e g o  10 c z ł o n 
k ó w  czy to z grona swego, czy też z poza tegoż, 
którzy wejdą w skład odnośnego ddziału.

Wzmocnione tym wyborem o łJz ia ly  powołać 
mogą jeszcze do składu s w e g o ' t a k ą  l i c z b ę  
c z ł o n k ó w ,  k t ó r z y  w e j d ą  w s k ł a d  o d 
n o ś n e g o  o d d z i a ł u ,  j a k ą  z a  p o t r z e 
b n ą  u z n a j ą .

Gdy następnie p. Jan  Dobrzański objawi! nad
to życzenie, by regulamin ten zmieniono leż za
sadniczo w duehu obowiązującego dotąd regula
minu w Księstwie P oznańskiera, by komitety 
mielscowe na każdy okręg wyborczy proponowały 
po 3 kandydatów, i by decyzja co do wyboru je 
dnego z tych trzech —  nie komitetowi central
nemu, k ę s  zjazdowi delegatów przysługiwała — 
przekazano o b i wnioski te podkomisji, która ta 
kowe zbadać, sformułować i komisji przedłożyć 
miała.

Było to pierwsze i ostatnie zebranie komisji 
regulaminowej, odtąd bowiem mimo nawoływania 
delegatów podczts każdorazowej kadencji sejmowej 
nie dala komisja, widząc niechęć (koła sejmowego, 
więcej znaku życia — a kolo upojone powodze
niami ostatnich wyborów do Sejmu i rady pań
stwa i dbałe o swe m andaty u& przyszłość, wy
brało i teraz z pośród siebie kom itet z zupełuem 
pominięciem wyborców z kurji posiadłości m niej
szych, o którą właściwie chodzi. Czyż można więc

się dziw k, że inteligencja, mieszczanie i włościa
nie odzywają się ostatecznie-. „Panowie! nihil de 
nobis sine nobis !

Car — królem polskim.
Niedorzeczna pogłoska o zamierzonej korona

cji cara na króla p ols ;iego, tak podobała się augiel 
skierau Graphic, że poświęcił jej wstępny arty
kuł, który poniżej bez komentarzy, juko rzecz nas 
dotyczącą przytaczamy:

„W iele interesu wzbudziła wiadomość, ie  car 
zamierza koronować się królem polskim Pogłoska 
ta może być nieprawdziwą lub przedwczesną, jest 
ona jednak jpdną z kilku wskazówek, że, zdaje 
się, iż zaczyna oię nowa era w stosunkach między 
Rosją a Polską. R tąd rosyjski Die miałby był 
prawdopodobnie nigdy wielkich trudności w swo
ich stosunkach z polskim narodem, cdyDy mieł 
do czynienia jedynie z włościanami. Trudności 
jego powstały głównie skutkiem zapalczywego du
cha (jiery spirit) wielkich właścicieli ziemskich. 
Gdy Polska była królestwem uiezależnem, rządzi
ła  nią najbu-zliwsza arystokracja w Europie, a 
klasa ta, mimo sm utnych chwil, przez jakie p rze
szła, nie stiaciła  dotąd gorącej wiary w swe p ra
wa i przywileje. Przez wiele lat rząd czuł, że 
Rusja nie ma nawet szans utrzym uaia swej w ła
dzy w Polsce, jeżeli szlachta i lepsze klasy (gen■ 
try) nie będą trzym ane w szachu; w ostatnich je 
dnak czasach władze w Petersburgu zaczynają za
stanawiać się nad tem, czy nie możnaby spróbo
wać bez niebezpieczeństwa polityki zgody ?

„Gdyby car przybrał ty tu ł króla polskiego, 
koncesja taka byłaby wielkiej doniosłości, gdyż 
znaczyłaby niewątpliwie, iż dozwolonemby było 
Polakom tak jak w dawnych czasach rządzić się 
samym podług swych własnych idei. Ekspery
m ent ten w razie, gdyby się udał, pociągnąłby 
prawdopodobnie za sobą nie małej wagi między
narodowe konsekwencje. Dotąd prawie wszyscy 
Polacy uważali Rosję za największego swego n ie 
przyjaciela. Gdyby udało się Rosji ująć dla s ie 
bie Polaków, m ieszkających w jej granicach, 
zm ieniłaby tem  niezawodnie usposobienie dla sie
bie tych, którzy politycznie zostali zabsoi bowaDi 
przez Prusy i A ustrię. W skrzeszenie uczucia pol
skiej narodowości, połączone z uznaniem dla Ro
sji, byłoby w najwyższym stopniu nie na rękę rzą
dzącym obecnie sferom (the powers that bc) w 
Berlinie i W iedniu."

O tw arcie izb francuskich.
W dniu 14. b. m. otwarto ponownie izby we 

Francji. Je s t to ostatnia kadencja obecnego perjo- 
du. W tym czasie wewnętrzna sytuacja polityczna 
rzeczypospolitej stanowczo uległa zmianie korzy
stnej. Zgniecione (?) boulanżyzm, uspokojon- | imysły 
ogółu, a wystawa znalazła ogólne poparcie nie- 
tylko w stolicy, ale i na prowincji. Jeśli większość 
republikańska stać będzie przy rządzie, przynaj
mniej do tego stopnia, jak to m i-ło  m iejsce od 
czasu utworzenia gabinetu Tirard-Constans, w ta
kim razie można sie spodziewać, że rozprawy 
w izbie cieszyć się będą prawidłowym przebie
giem  i rząd będzie miał zupełnie wolną rękę w je 
siennej kanipanji wyborczej. Jeśli jednak w łouie 
republikanów odżyją dawne swary między poje- 
dyńczemi grupam i, wówczas z pewnością odżyje 
boulanżyzm w całej swej okazałości, i kto wie, 
czy nie potężniejszy jeszcze, niż za ostatnich cza
sów Floąueta.

Izba ma do spełn ien ia  kilka ważnych zadań. 
Na pierwszym planie sto i kwestja budżetu. M ini
ster skarbu, nie chcąc utrudniać sobie sytuacji, nie 
wprowadza tym razem żadnej reformy finansowe:,

lecz ograniczył się na wykazaniu znacznych oszczę
dności we wszystkich pozycjach rozchodu. W obec 
budżetu zamyśla prawica wraz z nielicznymi po
zostałymi jeszcze zwolennikami B oular^era prze
strzegać taktyki cbśtrukcyjnej. Tym sposobem mo
że się tylko przyczynić do wzmocnienia repu
blikanów.

Prócz budżetu i przedłożenia wojennego, izba 
będzie m iała do załatw ienia dwie inne ważne 
sprawy. Jedna z nich dotyczy reformy ustawy wy
borczej do izb w tym duchu, iżby co dwa lub 
trzy lata skład izby z u ieniał się tylko w połowie, 
jak to dzieje się w Belgji. D ruga sprawa, zaby
tek z czasów F lcąu e ta , ma na celu ograniczenie 
wolności kandydowania równoczesnego w więcej 
niż w dwóch okręgach. W ymierzoną jest ona prze
ciw Boulangerowi na wypadek, gdyby wyrok try 
bunału stanu nie pozbawił go praw obywatelskich. 
Obie zamierzone reformy wyborcze weszłyby 
w życie najprędzej dopiero w roku 1891 lub 1S92. 
W ogólności przewidywać wyp&ds, ie  rząd obe
cny unikać będzie wszelkich drażliwych kwestyj 
i o ile możności lawirować będzie między rozmai
tymi trudnościami aż do końca sesji.

Akcja przedw yborcza.
Ze wszystkich miast i miasteczek wschodniej 

Galicji dochodzą nas skargi na „parowe0 postępo
wanie komitetu centralnego sejmowego, który zjazd 
delegatów zwołał n a 'd z ień  22. bm. Ponieważ prze
ważnie część wezwanych do zwołania zgromadzeń 
i wyboru delegata otrzym ała pismo kom itetu do
piero 14. względnie 15. bm., przeto czas jest tak 
Krótki, że istotnie potrzeba bardzo ogromnej pracy, 
ażeby zadaniu podołać. Z tem wszystkiem, jeżeli 
komiuet centralny term inu nie odłoży, potrzeba bę
dzie delegatów zwłaszcza z m .ast na zjazd wysłać, 
ażeby głosem swym zaważyli na szali. Przy tej 
sposobności mogą i powinni pp. delegaci zazna
czyć swoje stanowisko w obec komitetu central
nego i miejskiego. L Kołomyi piszą nam : (W .).  Cho
ciaż zajmujemy się od dłuższego czasu pekątnie 
aspirantam i do mandatu poselskiego z K iłom yi, 
ruch w jborczy nie przybrał był dotychczas wy
raźnego kształtu walki pomiędzy obozami lub wy
bitnym i ludźmi, z czego korzystały osobistości, 
lubiące łowić ryby w mętnej wodzie, żeby szukać 
„zyskownego0 kandydata, któryby kusząc się o 
mandat kołomyjski dał do czynienia agitatorom, 
nie oglądającym się na wyznanie wiary swoich 
kandy Jato w.

Z radością należy tedy powitać ogłoszoną 
dziś odezwę naszego burmistrza, zwołującą zgro
madzenie wyborców na przyszłą niedzielę, celem 
wybrania miejskiego kom itetu przedwyborczego 
i delegata Da zjazd delegatów, zwołany do Lwowa 
przez sejmowy komitet centralny, oraz ułożenia 
programu tak dla tego delegata, jak dla kandyda
tów poselskich. Odezwą tą zbudził nas p. A słan 
z odrętwienia, które dotychczas raz tylko było 
przerwane wieścią o wiecu m iast we Lwowie. 
Nad o zerwał on w niej z tradycją, według której 
zwoływali kołomyjscy burm istrze najpierw poufne 
kółka stronników jednego obozu politycznego, k tó
re się w komitety przeobrażały i pokrewnem i so
bie żywiołami wzmacniały, tworząc ciała, któryc-h 
delegaci do komitetu centralnego zadowalali się 
r-.ią biernych słuchaczy jasnopańskich uehwal. 
Zwcłując zgromadzenie publiczne, wszystkim do
stępne, którego rozprawy niezawodnie będą oży
wione, udzielił on nietylko ogółowi wyborców 
sposobności do wybrania komitetu reprezentującego 
obywatelstwo, ale też do ułożenia instrukcji dla 
delegata, która naturalnie wyp dnie w duchu 
uchwał niedawnego wiecu.

7)

N O W E L L  A
przez

E M I L A  D E S B E A 1 7 X .
Przekład z francuskiego W. Ch.

(Dokończenie.)

— Urodziłem się 1860 roku, w departam en
cie Oisy, lodzice moi są wieśniakami bogatymi, 
ale zupełnie ciemnymi, i dlatego głównie powie
siłem  się dziś rano,

Po tej przemowie wypił szklankę B.-rdeaux 
i zaczął jeść spokojnie poziomki, Ltóre w tej 
chwili postawiła przed nim Iloilenzja.

— No, a dalej... — zapytał p. Bracassol.
—  Dalej, wiecie już państwo, ponieważ od 

tej chwili jestem  pośród was.
— Dziwnie zwięzłe opowiadanie — zauważył 

p. P laąuerent.
— Opowiedz nam pan przynajm niej —  w trą

ciła Hortenzja — jakie były sm utne pobudki, 
które cię do samobójstwa jopchnęly .

—  A więe dobrze. Nazywam się Oskar La- 
hurette, mam lat dwadzieścia dziewięć i jestem  
poetą, to znaczy, że um ieram  z głodu. Pragnąłem  
zostać drugim  Lam artinem ; państwo nie znacie 
tego para, marzyłem, że zostanę sławnym, zdobędę 
rozgłośne imię, no —  i to rai się po części udało.

— D oprawdy? —  podchwycili wszyscy zain
teresowani.

— A tak, cała moja rodzina nazywa mnie 
w i e l k i m  p r ó ż n i a k i e m .

— O h! — krzyknęło całe towarzystwo zgor
szone.

—  W ostatnich czasach, ciągnął dalej za
poznany poeta, m ieszkałem w Paryżu, w domu 
tego potwora—kamienicznika niejakiego Daubinet, 
którego Bracassol zna podobno.

— My go tak ie  znamy — wtrąciła z zado
woleniem rodzina Plaąuerent.

—  Nie winszuję państwu tej znajomości. 
Otóż wczoraj, ten człowiek bez serca wymówił 
mi mieszkanie ostatecznie i zabrał przez kom or
nika wszystkie moje, niezbyt, co prawda, wspaniałe 
meble i sprzęty pod śmiesznym i błahym  pozo
rem, że byłem  mu winien komorne, za kilka
naście miesięcy.

— Okrutny człowiek — szepnęła tkliwa Bra- 
eassol’ów córa.

— Otóż, musiałem szukać sobie innego 
mieszkania, tym razem umeblowanego, bo sprzęty 
moje niestety ! przeszły już w jakieś niepowołane 
dłonie. Kilka dni temu, napisałem do mego ojca 
długi list, wybawiając smutne moje położenie, i 
pytając, czy stanowczo już nie chce mi dopomóJz 
i oddaje na pastwę srogiego losu. Czekałdm od
powiedzi z gorączką. Pożegnawszy raz ostatni 
moje Kawalerskie mieszkanie, zeszedłem na doł 
do odźwiernego, prosząc, by iaehow ał u sitb i i l i
sty, jak ie ty  ao mnie przyszły, zwłaszcza le i pie
niężne. Przy tej wzmiance odźwierny uśm iechnął 
się z politowaniem i wchodząc do swej loży, o d 
dał mi zamiast upragnionej koperty z pięcioma 
pieczęciami, list lekki, adresowany dobrze mi 
znajomą ręką. Rozpicczętowałem nie spiesząc się, 
wiedziałem bowiem prawie napewno, co zawiera 
i przeczytałem to co następuje, a co ostatecz
nie skłoniło mnie do targnięcia się na moje 
życie.

Przy tych słowach, Oskar wyjął z pugilaresu 
kawałek żółtego zmiętego papieru i czytał w 
glos :

Mój synul
To ja piszę do ciebie, wprawdzie niewłasno- 

ręcznie, bo jestem  jak wiesz niepiśmienny, ale 
uprosiłem naszego dobrego kuma Adama. Dono
szę ci, że zdrowi jesteśm y, a co do pieniędzy 
o Które prosisz, to oświadczam ci stanowczo, że 
nie po to je zbierałem  na wsi, byś je  wyszastał 
w mieście i to w tym zgroźliwym P arjżu . Wróć 
do nas, osiądź na roli, a wtedy pogadamy.

Twój przywiązany ojciec

Kamil Lahurctte.

Musicie przyznać łaskawi państwo, ciągnął 
dalej Oskar, że jest to odpowiedź dość katego
ryczna, mająca to dobre, że nie każe się próżno 
łudzić jakąkolwiek bądź nadzieją. List ten zrobił 
Da mme wrażenie wiadra zimnej wody, i miał 
ten skutek, ic  nie namyślając się kupiłem sznur 
i powiesiłem się w waszym tak zwanym „ lasie1, 
czego jednak obecnie wcale nie żałuję, bo był to 
środek co prawda deść ryzykowny, znalezienia 
się w tak m iłem  towarzystwie.

Podnosząc w tej chwili oczy, Oskar spotkał 
załzawione i rz wne spojrzenie Hortenzji.

— A ter. z co zamierzasz pan rob ić?  — 
szepnęła.

—  Co ? to prosta odpowiedź. Kupię sobie 
sznur mocniejszy.

— Oh, pan nie zrobisz te g o ! —  krzyknęła 
H ortenzja ze śliczną szczerością i wzruszeniem.

—  Pani, byłbym w rozpaczy, gdybym m u
siał sprzeciwić ci się w czerokolwiek...

—  A więc, dasz pan za wygrane swoim okro
pnym projektom.

—  Po lieważ pani każe...
Szmer zadowolenia przebiegł po calem zgro

madzeniu.
— Jakie jednak projekta egzystencji masz 

pan na przyszłość ? —  zapytał zawsze praktyczny 
Bracassol.

—  Kolegą moim i przyjacielem jeszcze na 
szkolnej ławie — opowiadał Oskar —  był młody 
Peruwiańczyk, który obecnie został ambasadorem 
w swojem państwie. Parę tygodni pisał do mnie, 
robiąc mi dwie propozycje: pierwszą było w e
zwanie mnie aż tam, do Ameryki, ofiarując mi 
jakiś urząd. W tedy odrzuciłem dz ś przyjąłbym 
chętnie. —  To mówiąc, rzucił na Hortenzję spoj
rzenie, które jasno m ów iło: „Dla ciebie to robię, 
aniele !“

— A jakąż b jła  druga propozycia ? — badał 
dalej Bracassol.

— Druga była wprost śmieszną: chciał po 
starać sie dl# mnie o honorową odzoauę

— .Ukto, o order ? — izepśiął p «  Bracassol.

— I pan to nazywasz śmiesznem ? — w trącił 
pan Plaąuerent.

— Mają oni tam jakiś order — ciągnął dalej 
Oskar, który do złudzenia podobnym jest do na
szego kizyża legji honorowej.

— Gzy być może ? —  szepnęli jednocześnie 
obaj przemysłowcy wzruszeni.

— N.ft inaczej —  potwierdź.! Oskar, spostrze
gając w tej ekwiii wrażenie, jakie to jego opo
wiadanie sprawiało.

—  I pan mogłeś coś podobnego odrzucić ? — 
dziwili się dalej mieszczanie.

— Byłoby to wbrew moim przekonaniom, a 
zresztą cożbym z nim robił ?

— Trzeba było przynajmniej zapro tegować 
kogoś innego na swoje miejsc#.

— Tak — dodał pan Pla.juerent, — jakiegoś 
przyjaciela, który wszelkiemi sposobami starałby 
się okazać swoją wdzięczność.

—  Albo też kogo —  ciągnął pan Bracassol 
ożywiając się — względem którego zae.iąguąłbyś 
duże obowiązki wdzięczności, kogoś, co ci oddał 
wielką przysługę.

—  Tak, zapewne — odparł Oskar obojętnie, 
udając, że nie dorozum ienia się wcale, do czego 
to wszystko zm ierza —  ale prawo pozwala pros>ć 
o Ie łaskę tylko dla najbliższego krewnego. Otoż 
ja mam tylko ojca, & z mm zerwałem wszelkie 
stosunki.

W  tej chwili pani Bracassol dała znak, wszy
scy wstali od stołu i przesili do salonu, gdzie 
podano czarną kawę i likiery.

Pan Bracassol zbliżył się do Oskara i poc ą- 
gnął go we framugę okna.

—  Kochany O .karze —  odezwał się trochę 
zaambarasowany z błyszezącem okiem —  mówiłeś 
przed chwilą, że masz tylko ojca, ale czy nie 
m ógłbyś mieć oprócz tego teścia ? Teść staje się 
bardzo bliskim krewnym, a wtedy... Ozy rozu
miesz bibie, drogi O skarze?

— Faktem  jest —  odparł Oskar —  nie tra
cąc ani na chwilę swej zirsnej krwi, że panna 
Hortenzja jest zachwycająca i gdyby się zgodziła 
zostać moją żODą!...

—  Ależ zgodzi się!
—  A więc kochany teściu, wszystko ułożone

i dotknął jednocześnie klapy od surduta przyszłe
go k a w a le ra  legji honorowej peruwiańskiej, na 
którego szerokiej fizjonomji tryum f i radość wal
czyły o lepsze.

Poszedł natychm iast zawiadomić żonę i córkę 
o zaszłych wypadkach.

Pan P laąuerent, czekał tylko, aby sie B racas
sol oddalił.

— M łody człowiiku —  odezwał się z zachę
cającym uśm iechem  —  powiedz mi, tak w zaufa
niu, jak ci się podoba moja E lw ira?

Oskara i ten zbytek powodzenia nie pozbawił 
zwykłego spokoju.

—  Jes t śliczna, m ilutka — odpowiedział — 
a nadewszystko naiwna, oh! naiw na! ale niestety, 
zapóźno łaskawy panie, żenię się z Ilortenzją.

—  Doprawdy ? —  a więc życzę powodzenia. 
To prawdziwie bezwstydnie tak łapać męża 
dla córki — dorzuc i ze zjadliwem spojrzeniem.

Z drugiego końca salonu, wołał Oskara g ło 
śno, poufale Bracassol, chcąc w ten sposób zazna
czyć swoje do niego prawa.

— Wszystko już ułożone —  rzekł wesoło — 
tylko moja żona jest zdania, że może dobrze by
łoby, abyś porzucił karjerę literacką.

—  Mogę zrobić jeszcze i to poświęcenie.
— A więc kochany zięciu, jakiż zawód sobie 

obierasz ? — pytała pani Bracassol.
—  Z istanę — ojcem twoich wnuczków, czy 

zgoda mateczko ?

K O N I E  C.
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W racając do kandydatów nadm ienim y, że do
tychczas mówią o dwóch —  p. St. S z c z  o p a 
n ó w  s k i m  z rady państwa i o radcy sądu obwo
dowego Klusiku. Pierwszego furytują ludzie z te 
go obozu, który na wspomniony wiec miast de
legatów posłał. Przypom inają oni jego działalność 
publiczną, jego pisma, zasługi koło przemysłu, 
podniesienia dobrobytu powiciu i miasta, uznane 
przy udzieleniu mu obywatelstwa honorowego w 
Kołomyi. Drugi, będąc synem mieszczanina koło- 
myjskiego, posiada liczne grono zwolenników m ię
dzy tutejszymi podm ieszczanim i, utrzymującymi 
się głów nie z rolnictwa, którym to pochlebia, że 
„dziecko kołomyjskie“ wzbiło się własną zasługą 
do wysokiej w ich oczsch godności. Do nich  przy
łącza się też spory zastęp izraelitów, z pobudek 
nieokreślonych, najczęściej osobistych nie m ają
cych nic wspólnego z zasadami i partjam i dzielą- 
cemi kraj cały na rozm aite obozy. Zdaje się, iż 
pewna koterja inteligencji, syta lat i wysokich 
stanowisk, zawsze krzywo spoglądająca  ̂na auto- 

, nom ję, niegdyś wszechwładna, teraz dzięki niebu
' usunięta na drugi plan, która na wybór posła-de-
j mokre ty zapatruje się jak na jaką  herezję — chce

wyzyskać osobistą popularność p. Klusika między 
wspomnianemi rodzajami wyborców, aby przepro
wadzić w Kołomyi posł-i, któryby w Sejmie trzy
m ał się zasady : „naj bude jak buwało.“

Swoją drogą wolno powinszować Kołomyi 
tych dwóch, dotychczasowych kandydatów, których 
prawość daje nam rękojmię, że ani jeden ani dru- 

I • gi nie pokusi się o głosy sprzedajne. Jeśli zatem 
® nie wyskoczy jaki trzeci, mniej skrupulatny aspi- 

| J  rant, to tegoroczne wybory w Kołomyi odbędą się 
2 pod w yrsźaem i hasłam i dwóch zasadniczo sobie 
* przeciwnych obozów, z których jeden będzie dą- 
n żył do wzmocnienia w Sejm ie niezawisłego strou- 

■S nictwa dem okratycznego; w razie zaś gdyby prze- 
2* ciwny mu zwyciężył, pojechałby do Lwowa poseł 
j  nie będący wprawdzie w stauie bronić interesów 
o  m iast, jednakże zasługujący na szacunek!

Z T a r n o p o l a  piszą nam : Akcja wyborcza do- 
I piero poczyna się rozwhać. W pływowe osobisto- 
) ści zamyślają stawić u nas kandydaturę dr. Euze

biusza C z e r k a w s k i e g o ,  który jako poseł do 
1 rady państwa potrafił sobie zjednać pewne grono 

zwilenników. Niewątpliwem jest także, że w rzę 
dzie kandydatów stanie tutejszy adwokat p. Trze- 

| eieniecki, człowiek młody, a energiczny i czynny.
I Mówię także —  ale w to nie wierzymy —  o kan-
1 dydaturze byłego profesora p. Pohoreckiego, bez 

którego jednak Sejm łacno się obejdzie
Rusini a g i tu j  na razie za bezim iennym  kan- 

3  dydatem  — może nim będzie p. Barwiriski.
£  Z R o h a t y ń s k i e g o  piszą n a m : W po-

wiecie naszym akcja wyborcza już rozpoczęta; 
3  z kurji mniejszych posiadłości wybranym zape- 
5  wne zostanie dotychczasowy poseł p. Mieczysław 
ł )  0  n y s z k i e w i c z ;  Rusini rozwinęli agitac,ę za 
M swym kandydatem , dr. Ogtnowskim.

Z B r z e ż a n  pisze nasz korespondent: W ła- 
ć  sność większa okręgu brzeżańskiego kandyduje do- 

tychczasowyeh posłów pp. dr. Józefa W ereszczyń- 
^  skiego, Em ila Torosiewicza i Alfonsa Czaykow- 
^  skiego.
"" O mandat z mniejszych posiadłości ubiega
^  się p. Henryk Szeliski. Mówią także, jakoby pe- 
"  wne koło obywateli zamierzało stawić kandydaturę 
13 br. R rgera Łubieńskiego (?).
^  W p o w i e c i e  w i e l i c k i m ,  podobnie jak 
“  w jas ie lsk im , zawiązał się kom itet włościański 
3  który wydał następującą o rezw ę:
^  Bracia w łościanie! Nadeszła chwila ważna
■r dla naszego k ra ju , bo wybory posłów do Sejmu 
5  krajowego we wszystkich 74 okręgach wyborczych 
— z mniejszej własności na następne lat sześć będą 
“  przeprowadzone, o czem gazety nasze głoszą. Ale 
L  te głosy w gazetach nie pochodzą od ludu ma

łych posiadłości, pochodzą one po największej 
D* części od ludzi inteligentuych, a przecież to jest 
>  rzeczą i do nas włościan należącą, bo my tak sa- 
•* mo jesteśm y obywatelami kraju i podatki płaci- 
£  my. W ięc życzeniem Easzem zawiązać kom itet
2  przedjsyborczy włościański w powiecie wielickim 

i mieć wolną wolę do wyborów, nie jak dotąd.
£  Ponieważ nasz najjaśniejszy, najmiłościwszy pan 

król i cesarz nie odosobnią nas przy wyborach, 
® ale nam  dał wolną wolę, to też prosimy szanowny 
j  centralny kom itet przedwyborczy zestawić nam 
“  wolną wolę do wyborów, nie stawiać nam kandy-
■  data ze swej woli, kiórego my mało znamy i nie
3  możemy mieć zaufania do niego. My nie jeste- 
m śmy dziećmi, my wiemy Kto żyje dlu nas i z na- 
J  mi, my z nim żyć chcemy. Mamy dobre chęci,
Ul chcem y jodności, wapólncj pracy i zaufania, nie 
J jak dotąd; chcemy posła znanego nam z dobrych 
J życzeń i sLaranności o dobrobyt Indu i znanego
■ z dobrych rad w potrzebach naszego gospodar-
■ stwa. Więc jeszcze raz prosimy szanowny cen- 
)  traluy kom itet przedwyborczy, nie stawiać nam 
» kandydata na posła do Sejm u krajow ego, ani do
* rady państwa z takich lu d z i, którzy na kilka
m doi przed wyborami s a ą  się dobroczyńcami lu- j  

du, a serca ich zawsze są zimne i nigdy się nie 
2 zagrzeją miłością ludu, na czem wszyscy ponosimy 
Z szkodę.
I  W łościanie powiatu w ielickiego: M aciej Sza-
J rek z Brzegów, J ó z .f  M ichalik z Ochojna, Ję- 
5 drsej Goczól z Koźmic W ie lk ich , M ikołaj G a
rn bryś z K iźm ic W ielk ich , Jędrzej Topa wójt z 
]  Gruszowa, Józef (uieczyteinyJ z Żerosławic, Ję

drzej Ziobro  ze Zakrzowa.
|  Ze Z b a r a ż a  donoszą, że na zgromadzeniu
* przedwyborczem , które odbyło się 9. m arca pan 
j  Fedorowicz z Klebanowki, przyrzekł wyborcom, że

1) będzie przem awiał w Sejmie tylko po rusku,
* 2) wstąpi w skład klubu ruskiego, będzie postę- 
) pował solidarnie z nim i w danym razie także 
I solidarnie z Sejmu wystąpi, 3) będzie bronić in te

resów m niejszych posiadłości, byle tylko kontr-
l kandydat również ruski ks. Siczyński zrzekł się 
' kandydowania. Ale nawet na tak daleko idące 
i ustępstw a ks. Siczyński odpowiedział tylko tern, że 
’ „do wyborów jeszcze daleko, możemy jeszcze raz 

w tym celu się zgromadzić.“

Zmowa górników w Westfalji.
Dzisiejsza poczta berlińska przyniosła nam 

bardziej szczegółowe już sprawozdanie o przebiegu 
posłuchania, jakie 3 deputaci strejkującej arm ji 
górników w estfalskich : Sch:«">der, Siegel i Bunte 
—  mieli u ces. W ilhelma we w torek (14. b. m .) 
o godz. 3. po popołudniu Do Berlina przybyli te- 

oż dnia rano i stanęli kw aterą w drugorzędnym 
ote liiu , unikając aż do chwili audjencji wszelkie

go zetknięcia się z kimkolwiek z B srlińczyków .— 
Fosłuchanio to zostało im przyzwolone, skutkiem  
adresu, wystosowanego przez ogół strejkujący eh 
wprost do monarchy. —  Ci tizej deputaci nie na
leżą do kom itetu strejkowego, lecz zostali jako 
„mężowie s s i h i  i przez ogół górników obr*.

Pieniądze na podróż dano im ze składek dobro
wolnych. Powierzchownością swoją —  jak konsta
tują sprawozdania berlińskie — wywierają oni sym 
patyczno wrażenie ludzi skromnych, roztropnych a 
zarazem zdeterminowanych na wszystko. Oprócz 
jednego, który ma cerę czerstwą i zdrową, dwaj 
inni w ybladłem i twarzami swojemi i postawą po
chyloną świadczą wymownie o ciężkiej pracy —  
pod ziemią, która jest ich udziałem ustawicznym.

Treść przemowy zwierzchnika deputacji —  
Schrodera —  do cesarza i tegoż odpowiedź poda
liśmy wczoraj w dokładnem  streszczeniu. Tę o- 
statnią jeno wypada dziś uzupełnić, według rela
cji Freisin. Złg., następującym szczegółem : „Sko- 
robym tylko zauważył —  m iał rzec W ilhelm  —  
jakiekolwiek wykroczenia górników w kierunku 
polityczno-socjalnym, użyję całej mocy, aby wszy
stko powalić o ziemię —  a p o t ę g a  m o j a  
j e s t  w i e l k ą !  Przy najlżejszym oporze prze
ciw w ładzom , rozkażę wystrzelać winowajców co 
do nogi...“

Dzisiejsze postulaty górników westfalskich o- 
piewają :

1) Ośmiogodzinna praca w szybach, włącznie 
iuż z wjazdem i w yjazdem , 2) nie stawać po
nownie do pracy tak długo, a i deputaci nie otrzy
mają pisemnej lub ustnej aprobaty żądań górni
ków ze strony pracodaw ców ; 3) po rozpoczęciu
robót, deputaci nie m ogą uledz jakimkolwiek ka
rom ; 4) żadue roboty nie mają być przedsiębior
com przekazyw ane; 5) robotnicy żonaci mają przy
wilej nabywania dla swego użytku węgla w cenie 
2 m. 50 feników za wóz ; 6) wozy m ają być u-
rzędownie na wagę dziesięciu cetnarow znaczone; 
7) wszelkie roboty po za czasem ośmiogodzinnym 
mają być skasowane.

Aby zrozumieć znaczenie tych postulatów, 
wystarcza przytoczyć, że naprzykład zarządy wielu 
kopalni sprawiły sobie wozy, mieszczące po 13 
cetnarów, a górnicy pobierają płacę tylko za 10 
cetnarów 1

Dalej odciągają im z płacy pewne kwoty, j e 
śli z powodu przeszkód naturalnych eksploatacja 
węgla była mniejszą. Tak samo skarżą się gór
nicy na praktykowane często „annullowanie“ w o
zów, to znaczy strącają im z obrachunku wczy 
nie po wierzch wypełnione lub o zawartości mniej 
nieposzlakowanej.

Równocześnie jednak i posiadacze kopalń 
trw ają przy swojem uporczywie. Jak  słychać, za
m ierzają również wysłać deputację do cesarza. 
Na szczęście dla obu stron nigdzie ęie zdarzyły 
się tam do tej pory groźniejsze zakłócenia spo
koju i ładu publicznego. N atom iast brak węgla 
daje się już uczuwać w całych Niem czech coraz 
dotkliwiej. N iektóre koleje muszą redukować ilość 
swoich pociągów towarowych i osobowych — do
my pryw atne — zwłaszcza rodziny niezamożne — 
z powodu raptownego podrożenia w ę g la , ucie
kają się do nafty, jako kuchennego m aterjału pal
nego.

Z prowincji.
Rzeszów 15. maja. (Drobne wiadomości). 

Przedwczoraj odprowadziliśmy zwłoki na wieczny spo
czynek tut. notariusza Władysława Kaniewskiego, 
parę tysięcy ludzi, kiórzy wzięli udział w pogrzebie 
bez różnicy wieku, etanu, religji —  są najwymo
wniejszym wj razem, jak był nieboszczyk cenionym, 
lubionyui.

AZeby już o wszystkiem donieść, muszę również 
wspomnieć o ustawie budowlanej, jak s ę ona u nas 
wykonuje. Tuż obok magistratu stoi sławna „Luft- 
maszyna“, jedyny piątrowy dom zajezdny w rynku 
położony —  otóż właściciel tej realności bardzo za
możny człowiek, postanowił ją odrestaurować przez 
podwyż zenie o jedno piętro —  wtemby jeszcze nic 
nie było, ale złe leży w tern, i i  podczas gdy plany 
inaczej restaurację przedstawiają, on budowę inaczej 
prowadzi, wielkość okien bowiem przedstawiają się 
jak 1 do 2, a 2 do 3 —  parter ma maleńkie okna, 
pierwsze piętro większe, a drugie ogromne. Czyż nikt 
się w to nie wda ? Czy burmistrz wszystko pobłażać 
będzie ?

Star. radca tut. sądu obwodowego Jan Sohmid, 
został po 53 Etach nieskazitelnej służby na własne 
żądanie przeniesiony w stan stałego spoczynku.
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roku życia znany tam ogó'nie tłumacz J. J. B r o 
d n i c k i .  W młodych latach był pruskim poruczni- 
nikiem inżjnierji, później kapitanem w armji węgier
skiej, a następnie porucznikiem w armji polskiej. 
Był także kawalerem czerwonego krzyża, a w Anglji 
przebywał od r. 1848. — We Lwowie zmarł Ignacy 
Leszcza Bróg M i ł a s z e w s k i ,  przeżywszy lat 60.

Kalendarz. Piątek (17 .): Paschalisa wyz. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 25, zachód o godzinie 7. 
min. 29.

Nadanie prezenty. Namiestnik nadał prezeutę 
na opróżnione gr. kat. probostwo w Iwanowcaeh, 
z filją w Turadach, ks. Emilianowi Lewickiemu, grj 
kat. koop.’ratorowi w Dolinie.

Uroczyste wręczenia krzyża kawalei skiego 
orderu Franciszka Józefa p. Antoniemu Irasekowi, 
centralnemu inspektorowi i zastępcy dyrektora ruchu 
galic. kolei Karola Ludwika, odbyło się wczoraj 
w namiestnictwie w obecności p. radcy rządu Siad- 
kowskiego i liczaego grona wyższych urzędników ko
lejowych.

Posady opróin one. Rada szkolna krajowa 
ogłasza konkurs na cztery posady nauczycieli gim na
zjum w Bochni. Termin do 25. maja br.

Śmieszną pogłoskę kolportują nowiniarze po 
mieście. Oto głoszą oni, że przyszłym dyrektorem 
przyszłej instytucji — składów zbożowych —  ma być 
pewien znany... eks-,enerał armji austro-węgierskiej. 
A przecież są łatwowierni, którzy podobny nonsens 
przyjmują za dobrą monetę!

Pan namiestnik zwidzał wczoraj o godz. 8 rano 
biura dyrekcji policji, ar iszta policyjne i koszary przy 
ul. Teatyńskiej. W koszarach znalazł p. namiestnik 
wzorowy porządek, nrtomiast orzekł, iż areszta poli
cyjne są za szcznpłe i potrzebują gwałtownie rozsze
rzenia, a to szczególnie dlatego, że n e ma tam po- 
mieszczenia dla aresztantów, należących do lepszych 
sfer towarzyskich. Niedogodność ta usuniętą zostanie 
w najbliższym czasie, gdyż dyrektor policji p. Krzacz- 
koweki nawiązał już odnośne pertraktacje z właści
cielem budynku, w którym się mieszczą areszta po
licyjne i tenże jest skłonny zadośćuczynić temu żą
daniu. Następnie przybył p. namiestnik do gmachu 
dyrekcji policji przy pl. Smolki, dokładnie go zwi- 
dził a referentów wszystkich biur wypytywał się o 
ważniejsze sprawy.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem
peratura wczoraj by/a - |-  23 8°C ., najwyższa 
■+ 30-5nC., najniższa +  16 3°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr prawdopodobnie z północnej
strony, średnia temperatura doby obniżyła się trochę, 
niebo w części zachmurzone, a powietrze miernie 
wilgotne; pogoda, co najwyżej deszcz chwilowy.

Pożar Oleszyc. Z Cieszanowa donoszą, że wię
ksza część miasteczka Oleszyc w tamtejszym powiecie 
położonego, spłonęła d. 15. bm. do szczętu. Szkodę 
obliczają na mniej więcej 40.000 złr.

Miłą niespodziankę pizyniosła swoim prenume
ratorom redakcja pisma humorystycznego Śmigus. 
W świeżo wyszłym dnia 15. bm. numerze 10. spo
tykamy prawdziwie m i ł ą  n i e s p o d z i a n k ę ,  nie- 
tylko samą zapowiedź o pozyskaniu przez redakcję 
zdolnego karykaturzysty p. Józefa K r u  s z e w s k i e 
go  do stałego współpracownictwa w Śmigusie, lecz 
równocześnie także kilka wybornych szkiców rysowni
czych tego artysty. P B. T e p a .  doty cli czasowy a 
znany już pochlebnie ilustrator Śmigusa, umieścił 
tym razem pełne humoru szkice z „Majówki1- i sze
reg sylwetek charakterystycznych, jak je żywcem z 
„oryginałów11 przeniósł na papier przy czarnej kawie 
w kawiarni. W części literackiej tego numeru czy
tamy na pierwszem miejscu wiersz konkursowy p. t. 
„Najstraszniejsza chwila w mojein życiu11, któremu 
j iifu  przyznał nagrodę, dalej trafne memento poi 
adresem Koła polskiego i obiue mnóstwo dłuższych i 
krótszych dowcipnych utworów humorystycznej muzy. 
Sądząc z całości, należy zaliczyć tfu  numer do naj
bardziej udatnych w obecnej nowej erze SMigusa.

Roboty około regulacji Wałów hetmańskich 
postępują bardzo powoli, pracuje tam buwiem zaledwie 
kilkunastu robotników. Jeżeli tek pójdzie, to regulacja 
wałów skończoną : ostanie ostatecznie dopiero w listo
padzie. Przynajmniej tak nas zapewniał ogrodnik, 
który kieruje temi robotami. Jeżeli zaś zważymy, że 
w pierwszym rzędnie trzeba całe wały na pół metra 
skopać i w ten sposób ulicę zniwelować — to nie 
dziwimy się wcale, że przy tak skromnjch siłach 
roboczych tam zatrudnionych —  regulacja nie może 
pustępowaó szybko, tak jakby sobie tego życzyli 
wszyscy mieszkańcy naszego miasta. To też byłoby 
rzeczą bardzo pożądaną, ażeby rada miejska uchwaliła 
wyasygnować na te roboty jakąś znaczniejszą kwotę 
pieniężną i ażeby Lwowianie doczekali się wreszcie 
tyle pożądanego miejsca spacerowego. Chcielibyśmy 
jeszcze podnieść jedną ważną okoliczność, że już 
założone plantacje nie są należycie dozorowane i pie
lęgnowane a szczególnie skrapiane. Wskutek tego 
trawa jest w wielu miejscach .spaloną przez słońce, 
w innych zniszczoną przez „czarną giełdę11.

Aj! ta „czarna giełda11, czyż już nie ma spo
sobu wytępienia tych chałatoweów....

0 czarnej giełdzie. Lwowski korespondent 
waisz. Wieku, oddawszy pochwały należne miastu 
za zdwojone usiłowania około utrzymania czystości 
miasta tak pisze: Na cementowanym grzbiecie mru
czącej pod spodem Pełtwi, panuje obecnie ruch nie
zwykły. Ładne trawniki, klomby, krzewy, świeżo 
zasadzone kasztany, oraz poprzednio wielkie drzewa 
— wszystko to ujęto w systematyczną, piękną spa
cerową całość, któia gdy się zupełnie ukończy i 
uporządkuje, imponująco wyglądać będzie i w tern 
miejscu Lwów upiększy się bardzo, tak, że mu nie
jedna stolica pozazdrościć może. Jedna tylko rzocz, 
która przygnębia tych wszystkich, co prz padają za 
świeżem powietrzem, zapachem kwiatów, wonią drzew 
rozkwitłych i lubym ich cieniem —  oto „czarna 
gipłda11, która się na znaozuej części tych wałów, 
mianowicie naprzeciw kantorów wymiany licznie 
zbiera, szachruje i zatruwa powietize. Dzieje się 
w tem miejscu tóś podobnego, jak się działo dawniej 
w Warszawie na placu Bankowym. Tam znaleziono 
środek, że się już tak nie d ieje, ale u nas będziemy 
się musieli chyba pogodzić, że śliczne i imponujące 
Wały hetmańskie będą tem, czem jest o&iód Krasiń
ski w Warszawie, gdzie wprawdzie cebuli sadzić 
nie potrzeba, bo ją  czuć na wszystkie strony, a 
nawet silny zapach rozkwitających akauyj nie za
morduje tego odoru, tak dobrze znanejo nosom pol
skim.. .

W sprawie zdrojowisk krajowych, poruszonej 
w nrze 128. Dz. poi. a następnie oaegdajszym arty
kułem dr. Ebersa, otrzym ljemy dziś kilka listów, 
które stwierdzają, że autor pierwszego artykułu, 
w Dz. poi. miał w wielkiej części zupefną słuszność 
i że jak krakowskie towarzystwo lekarskie wydało
odezwę do pnbliczności, by ta tylko krajowe zdrojo
wiska odwidzała, tak powinnaby też wydać drugą 
odezwę do zarządów i lekarzy zdrojowych, by więcej 
baczyli na wygodę kuracjnszów, by starano się o 
dobre mieszkania, o wikt dobry itd. Fakt, że w spra
wie tego zabrał głos i dr. Ebers, jest również po
cieszający, bo jakkolwiek bierze on w obronę zaata
kowaną pierwszym artykułem naszym odezwę lekarzy, 
to równocześnie także zapewnia, że jak lekarze i
zarządy zdrojowe zaopiekowały się zewnętrzną stroną
zdrojowisk, tak i n i wewnętrzne sprawy zdrojowisk 
wpłyną, by zadość się stała wymogom nauki hygieuy 
i dyetetyki. A jeśli to się stanie —  artyknł nasz 
dopiął w zupełności swego celu.

Konfiskata. Z nakazu ck proknratorji państwa 
skonfiskowano nr. 1. Ogniska, organu uczącej się 
młodzieży polskiej, wydany na in'esiąc. maj w Kra
kowie, pod redakcją p, Wilhelma Schmidta — po- 
przeduie bowiem czasopismo pod tą samą nazwą w 
dniu 5. kwietnia rb., wydane przez p. Kazimierza 
Tetmajera, przestało istnieć.

Z arm ji. W konnicy obrony krajowej mianowani 
rotmistrzami I. k l .: Adasiewicz Fryderyk przy 2. p. 
drag., Gruszecki Aleksander przy komendzie cbr. 
krajowej lwowskiej i Mol:tor Juljusz urzędnik admi
nistracyjny złoczowskiego bat. obr. kraj. nr. 67. przy 
ołomunieckim nr. 15.

Z nieczynnego ; tanu obrony krajowej mianowali 
kapitanami I k l .: Antoni Hoffmann z bat. radowickiego 
nr. 75. i Zygmunt Fangor z bat. kolbuszowskiego 
nr. 56.

Kapitanami II k l . : Józef Lechicki z bat. koło- 
myjskiego nr. 66, Antoni Wotzel z bat pizemyskiego 
nr 59, Bazyli Marcyniuk z bat. stryjskiego nr. 
65, Gistaw Wittieh z bat. sanockiego nr. 57, Jakób 
Mikuli z bat. kocmańskiego nr. 76, Józef Biskup 
z bat. wadowickiego nr. 53, dr. Daniel Werenka 
z bat. czerniowieckiego nr. 77, Ludwig Schneider 
z bat. gródeckiego nr. 68, Kazimierz Bryła z bat. 
stanisławowskiego nr. 62, dr. Adam Kulisch z bat. 
kocmańskiego nr. 76, Wacław Purm z bat. złoczow- 
skiego nr. 67.

Podporucznikami: Józef Kummerrer v. Kurn-
mersberg z bat. tarnopolskiego nr. 71, Jan Twardzik 
z bat. wadowickiego m. 54, Jan Hoch z bat. koło- 
myjskiego nr. 66, Ignacy Synowiecki z bat. nowosą
deckiego nr. 60, Oskar Schmidt z bat. wadowickiego 
nr. 54, przy wiedeńskim nr. 1. Józef Spławiński 
bat. krakowskiego nr. 52, Józef Trepka bat. krakow
skiego nr. 52.

W konnicy obrony krajowej mianowany rot
mistrzem II kl. Hugo Królikowski przy 1 puł. ułanów 
obr. kraj.

Major-audytor Jan  Pinkas, z krakowskiego bat. 
obr. kr. nr. 52, mianowany audytorem podpułkowni
kiem i przeniesiony również do lwowekiej komendy 
obr. kraj.

Kapitanem rachmistrzem I kl. w obronie krajo
wej mianowany Antoni Torczyński przy złoczowskim 
bat. nr. 67

Podporucznikiem racnuistrzem obr. kraj. mia
nowany Artur SŁtkiewicz.

W nieczynnym stanie obr. kraj. mianowani po 
rucznikami rachmistrzami: Jerzy Scaramanga z bat
czerniowieckiego nr. 77, dr. Zygfryd Goldsoheid z bat 
rzeszowskiego nr. 55 i Djonizy Simonowicz z bat' 
czerniowieckiego nr. 77.

Intendantem obr krajowej w stanie czynnym 
mianowany Jan Burian przy komendzie krakow
skiej.

W żandarmerji mianowani porucznikami: Emil 
Grzywa, Rudolf Geyer i Emil Wiśniewski przy ko
mendzie nr. 5.

Do rezerwy przeniesiony lekarz pułkowy II kl. 
dr. Emil Kozłowski z 99 pp. z przydzieleniem do 
szpit. garn lwowekiego.

Urlopowany na pół roku z zachowaniem po
borów Iekirz pułkowy dr. Paweł Krzemień z 43 pp

W napadzie szaleństwa został Leopold Py- 
rzowski, oficjał sądowy w Krakowie, odwieziony 
onegdaj wieczór na policję, a przybywszy tam, pchnął 
nożem dwa razy pilnującego go podoficera policji 
Peliwę. Cios zdaje się- być śmiertelnym. Peliwo miał 
na tyle jeszcze siły, że pobiegł do szpitala wojsko
wego na Wawel, tu jednak przed bramą padł i od
niesiony został.

Eksplozja bez złych skutków. Gnegdaj rano 
przed godziną 6 eksplodowała no peronie krakowskiego 
dworca kolejowego 50-litrowa beczka z drożdżami, 
którą gazy wyrzuciły w górę i wyrwały dno. Prócz 
przykrego może obryzgania peronu drożdżami, nie 
było z eksplozji żadnych złych skutków.

Handel Słowikami a szczególnie wywożenie 
tychże jest surowo wzbronionem i ostro karanem. To 
też ajenci biorą się na rozmaite sposoby, ażeby tylko 
uśpić czujnoś! policji. Onegdaj znowu policja kra
kowska zatrzymała na tamtejszym dworcu słowiki, 
przesłane w paczce pocztą z Rzeszowa do Pragi. 
Więzione ptaszęta oczywiście natychmiast wypuszczo
no na wolność. Celem uniknięcia podejrzenia nadesłano 
z Pragi do Rzeszowa próżną paczkę, jednakże sygno
waną, że zawiera ona żywe ptaki. Dopiero w Rzeszo
wie włożono do tej próżnej paczki słowiki a na prze
kazie pocztowym dopisano: „zu spdt, wi.'d nicht
angenommenu i na nowo opieczętowaną paczkę 
zwrósono per cxpress do Pragi Doskonale jednak 
obmyślana sztuczka nie udała się i słcwiki pozostaną 
w Galicji.

Żydzi kofomyjscy. Przeciw nowej szkole izrae- 
licko-polskiej w Kołomyi wre wśród fanatycznej lu
dności żydowskiej niechęć tak wielka, że me przy
biera zupełnie w środkach. Oto niedawno jeden z 
belferów kołomyjskich zwabił z ulicy biłego swego 
wychowańca, a obecnie ucznia szkoły izraelicko-pol- 
skiej, do swego pomieszkania i, drzwi zamknąwszy, 
bił go niemiłosiernie, nię bacząc woale na krzyki 
matki owego chłopca, która tymczasem przybiegła i 
pod drzwiami odgrażała się belferowi. Belfer ów zo
stał następnie aresztowany i — jak pisze Ojczyzna 
—  mimo usiluych starań wszystkich, a nawet inicja
torów założenia szkoły polsko-izrael, którzy nie 
chcieli rozgoryczać ludności, śledztwa nie zaniechano 
i do rozprawy przyjdzie. Bblfer ten jest ofiarą na
mowy fanatyków, jak o tem świadczy znowu drugi 
fakt. Pewuegu mianowicie bardzo wczesnego ranka 
policjant spostrzegł człowieka, usiłującego skrycie 
rozlepić na rogach ulic Kołomyi jakieś plakaty, co 
się stójkowemu wydało podejrzanem. Sprowadzony na 
inspekcję policyjną, zeznał ów człowiek, że podmó- 
wiony i opłacony przez „szamesa11 (sługę bóżniczego), 
miał rozlepić afisz żydowski po wszystkich rogach 
ulic, a podburzający w wysokim stopniu przeciw 
szkole nowej, jej założycielom i nauczycielom. „Naj- 
l-pszy nawet z nich — powiada odezwa —  \ ójdzie 
do piekła11, bo oni są kacerzami i heretykami w 
Izraelu ! Oto ludzie tak grzeszni chcą uczyć nasze 
dzieci! Nie bądźmy bezczynni na widok krwi bli
źniego, lecz ratujmy skazanych na śmierć! Są wpra
wdzie żydzi lacy, co oddają swe dzieci do gimna
zjów, ale ci ludzie wiedzą, że te dzieci żydami wię
cej nie będą i zgadzają się na to. Wybór ma każdy 
wolny, nawet gdy się chce wycbrzcić. Ale jest wielu, 
co nie zna tej żydowsko-polskiej szkoły i myśli, że 
dzieci lam pozostaną żydami. Przeto jesteśmy zobo
wiązani zakomunikować wam, że ta szkoła gorszą 
jest, niż gimnazjum, bo nauczyciele jej są heretyka- 
m i“ itd.

Z powodu podburzającej treści tego ogłoszenia, 
uwięziono „szamc3a“, a że był to dzień sobotni i 
właśnie odbywało się nabożeństwo w bożnicy, kiedy 
ęzamesa prowadzono na policję, strach ogarnął ży
dów. Deputacje żydów zacofanych szły dc burmistrza, 
do prezesa komitetu szkolnego i do innych postępo
wych iydów z prośbą o wstawienie Się za uwolnie
niem szamesa, zapewniając, że odtąd wszelkie agitacje 
przeciw szkole ustaną. Jakoś istotnie tym razem usilne 
starania inteligencji żydowskiej potrafiły spowodować 
uwolnienie szamesa i zaniechanie śledztwa '

Na razie teraz jest spokój, a zgłaszających się 
uczniów więcej, niż szkoła może pomieścić. Cicha je
dnak agitacja, szukany ze strony fanatyków trwają 
dziej.

Wydalania z Prus. Gómoszląskie gazety dono
szą jednozgodnie z Królewskiej Huty o fakcie nastę
pują m :

Dnia 6. bm. pojawił się u pewnego właściciela 
folwarku w Chorzowie żandarm i zapytał go, czy 
pomiędzy jego czeladzią nie znajdują się też austrjaccy 
poddani. Kiedy olebrał odpowiedź potwierdzającą, 
oświadczył zaraz, że wszyscy obcokrajowcy w tej 
chwili w swoje strony rodzinne udać się muszą.
I  rzeczywiście ośmiu robotników musiało bezwarun
kowo natychmiast dotychczasową służbę opuścić i wy
nieść się za granicę.

Upadek ceny ziemi nie zmniejsza się w Anglji. 
Dowodem tego, że farmę obszaru 1100 akrów, nale
żącą do jednego z głównych majątków w zachodniej 
części hrabstwa Norfolk, z której do niedawna pła
cono dzierżawy 1700 f. szt. rocznie, wypuszczono 
obecnie za 700 f. szt.

Fundacja dla doktorów prawa. Hr. Henryk 
Hardegg, który zmarł ubiegłej soboty we Wiedniu, 
zostawił dość dziwaczny testament. Cały swój ma
jątek wynuszący przeszło 600.000 złr., zapisał na 
rzecz fundacji doktorów prawa, która ma wejść w 
żjcie za —  100 lat. Egzekutorem testamentu mia
nował uniwersytet wiedeński. Testament przyznaje 
piawo korzystania z tej fundacji przedewszystkiem 
ozlonkom rodźmy Hardeggów. Ten hr. Hardegg, 
który po upływie 100 lal będzie posiadaczem fidei- 
komisu rodziny Hardeggów i Itóry uzyska stopień 
doktora praw na uniwersytecie wiedeńskim, będzie 
miał prawo użytkowania fundacji dla doktorów prawa, 
kl.óra nawiasem mówiąc, w owym c*asie urośnie co 
najmniej do 10 miljonów złr. Cztery procent z tych 
dochodów zabtrzeżone są na osobną znowu iundację 
dia wspierania doktorów praw, którzy dyplom do
ktorski uzyskają na jednym z uniwersytetów austrjac- 
kieb i są katolikami. Na wypadek, powiada testator, 
gdyby uniwersytet wiedeński lub władze austrjaokie 
.undaoji tej nie uznały, zapisuję cały ów kapitał w

w rćWLych połowach dla miasta Nowego Jorku i 
Rio de Janeiro.

bw a wynalazki wielkiej doniosłości zajmują 
wiedeńskie sfery przemysłowe i finansowe. Jeden po
lega na produkcji celulozy wszelkiego gatunku drze
wa, nt. drodze zimnej, chemicznej, bez używania siły 
parowej, przyczem proceder ten jest o połowę tańszy 
od dotychczas znanych; drugi zaś wynalazek polega 
na produkcji siły elektrycznej z gazu oświetlającego 
i prowadzenie jej za pomocą gazowego rurociągu.

Bohaterka romantycznej ucieczki księcia Suł
kowskiego, panna Vecsegy, Węgierka, mimo swych 
32 lat jest jaszcze imponująco piękna. Znajomość jej 
z księciem datuje się od lat ośmiu. W ostatnich 
czasach książę nietylko z nią korespondował, ale i 
przy pomocy dozorcy z Doblingu Alojzego Kraut- 
giirtnera często wychodził Z9 zakładu i schodził się 
z nią w mieście. Przy schadzkach tych towarzyszyła 
pannie Vecsegy, starsza jej siostra, którą obecnie po
licja także uwięziła, posądzając o udział w daniu po
mocy w ucieczce.

Sekcja lwowska komitetu wiecu miast zebrała 
się onegdaj na poufną naradę. Reprezentanci miast i 
miasteczek wchodniej Galicji zebrali się wcale licznie. 
Prezesem sekcji wybrano dr. Piotra Grosea, wice
prezesem, I. delegata m. Lwowa, p. Michała Mi
chalskiego, sekretarzami pp dr. Bernarda Goldmanna 
i di. Ostaszewskiego-Barańskiego. Po wysłuchaniu 
sprawozdania i wyczerpaniu porządku dziennego, 
zamknięto posiedzenie. O godz. 8. zebrali się delegaci 
ponownie i w poufnej pogadance spędzili czas do 
godziny 11

Powszechnie użalano się na komitet centralny 
sejmowy, który na dzień 22. wyznaczył zjazd dele
gatów. Ponieważ listy, wzywające do wyboru delega
tów dopiero 14. były w ręku adresatów, przeto za
stosowanie się do życzeń komitetu centralnego jest 
prawie niemożliwe. Spodziewać się należy, że komitet 
centralny zmieni ten uiefortunny termin.

(»».) Przyrządy do desinfekcjl torfow ej. One
gdaj pokazywał inżynier p. H. Dzbański w dyrekcji 
ck. kolei państwowej patentowany przyrząd własnego 
pomysłu w celu zastosowania proszku torfowego do 
celów desinfekcyjnych. Przyrząd ten wzbudził żywe 
zainteresowanie się wśród zaproszonych znaweów, 
wśród których widzieliśmy profesorów politechniki 
Bisanza, Maryniaka, architektę p. Ramułta, inspek
tora p. Kaczorowskiego, inżyniera p. Kaehnikiewicza 
itd. Konstrukcja przyrządu je3t nadzwyczaj prustą, 
zatem tanią i niepodlegającą przez używanie łatwe
mu zepsuciu. Proszek torfowy znajduje się w maga
zynku ruchomym i za otwarciem wieczka wpada w odpo
wiedniej ilości do komórki magazynku, zaś po zamknięcia 
wieczka wysypuje się z niej zupełuie. Proszek tor
fowy zatem przerzuca się w magazynie za każdem 
otworzeniem i zamknięciem wieczka, wskutek czego 
zbicie się w masę, czyli tak zwane „zgrudzenie11 
proszku nie może mieć miejsca. Ta okoliczność jest 
wielką zaletą tego przyrządu, również jak i to, że 
wieczko zupełnie lekko daje się podnieść i zamknąć, 
pomimo tego, że wprowadza w ruch cały magazyn 
z proszkiem około 10 klg. wagi. Ten ostami wzgląd 
przemawia stanowczo za tem, że przyrząd ten po
mysłu p. Dzbańskiego dozna niewątpliwie ogólnego 
zastosowania. Za granicą znajdują takie przyrządy 
podobne jakoteź i proszek torfowy szerokiego zasto
sowania a dość przytoczyć, że z północnych Niemiec 
do Auglji wywożą ściółkę i proszek torfowy całemi 
okrętami.

Przyrząd p. St. Dzbańskiego jest już drugim 
wynalazkom w tym kierunku a pierwszy został od
znaczony medalem na przeszłorocznej wystawie hygie- 
nicznej.

Przez OKno dostał się onegdajszuj nocy nie
znany sprawca do szynku Sali Berger przy ulicy 
Żółkiewskiej 1. 83 i skradł znaczne zapasy spiiytua- 
Ijów, cygar i wiktuałów, nadto po rozbiciu stołu za
brał kilkanaście guldenów tamże pozostawionych.

Radca policji p. dr. Zenon K o r o t k i e w i c z  
objął z dniem onegdajszym urzędowanie.

Krwawa bójka zdarzyła się onegdaj przy al 
Teatyńskiej. Jan On szczak uderzył polanem w głowę 
Marjo N. tak silnie, iż biedną dziewczynę bez przy
tomności odwieziono do głównego szpitalu.

Zręczna kradzież. Panu Władysławowi Fedor- 
skiemu, rządcy w dobrach klasztoru PP. Benedykty
nek, mieszkającemu przy pl. Benedyktyńskim 1. 2 
skradziono z biurka zamkniętego obligację bantu 
hipot. węgierskiego serja 94 nr. 85 z roku 1884. 
Złodziej otworzył biurko prawdopodobnie witrychem. 
Policja jest już na tropie sprawcy.

Pelicja aresztowała onegdaj k ikanaście podej
rzanych indywiduów włóczących się po Górze /am  
kowej i napastującyc i przechodniów. Obławy takie 
możnaby częściej urządzać.

Dla botaników. Cieplejsza pora, która wszyst- 
kioh wypędza po za miasto, niejednemu nasunąć może 
myśl zbierania zielników, kwiatów i roślin rzadszych 
lub pamiątkowych. Nie od rzeczy będzie tedy powtó
rzyć sposób suszenia tak pierwszych, jak i ostatnich, 
tak, aby zachowywały kształt swój i kolor pierwotny. 
Nie jest to trudnem ; trzeba tylko przedewszystkiem 
umieścić zebrane rośliny na 24 godzin pomiędzy ar
kuszami bibuły, ażeby je uwolnić od nadmiaru wil
goci. Dużo bibuły i dużo cierpliwości przy jej zmie
nianiu —  oto wszystko, czego się żąda od młodych 
botaników. Używany w nauce środek jest c kolwiek 
inny. Polega on bowiem na umieszczaniu roślin (za
wsze przekładanych bibnłą) w cylindrze miedzianym, 
którego oba końce zalepiają się palonem wapnem. 
Tak przygotowany aparat kładą w wodę ogrzaną do 
-j-  48 K., tak jednak, ażeby górna część cylindra 
wystawała po nad wodę. W kąpieli tej, posiadającej 
ciągle tę samą temperaturę, co i przy początku, ro
śliny zuajdują się przez 24 godzin, a po wyjęciu z 
niej są ususzone. Ponieważ atoli sposób, opisany do
piero, połączony jest z wielu trudnościami, można 
poprzestać i na bibule samej. Tylko —  powhłrzamy 
— cierpliwości, dużo cierpliwości!...

Koncert W. Czerwińskiego. Wydział Kasyna 
miejskiego zawiadamia członków, że w sobotę dnia 
18. bm. odbędzie się koncert, urządzony przez pana 
Wilhelma Czerwińskiego, z następującym programem ;
1. Uwertura Kurpińskiego, odegra orkiestra wojskowa.
2. Larghetto z koncertu Chopina z akompanjainentem 
orkie?rry wojskowej, odegra p. W. Czerwiński. 3. 
Pieśni Griega i Czerwińskiego, odśpiewa pani Mali
nowska. 4. Jael; „Norma reminiscences“, odegra pna 
Cybulska 5. Chór, odśpiewa dwunastka śpiewacka 
.E cho11. 6. „Myszka11, przez A. S , oddeklamuje pna 
Zimajer. 7. Czerwiński: „Kantata narodowa11, od
śpiewa dwunastka „Echo11 z akompaniamentem or
kiestry wojskowej. —  Począ^k o godzinie 8. wieozór. 
Lista otwarta. Bilety wydawane będą w sobotę do 
godz. 4. po południu.

Składki. Do administracji naszego pisma nade
słali : Na fundusz towarz. uczestników powstania 
z r. 1863, bezimienny złr. 3 1 8 7 ;  na kolonję leczni
czą w Rymanowie, pani Ksawera Zacharjasiewiozowa 
złr. 10.

W Czytelni dla kobiet, odbędzie się konferencja 
ks. di. Siemieńskiego o dziełach śp. Tadeusza Żuliń 
skiego d u p i e r o  w p r z y s z ł y  p i ą t e k ,  d. 24.  bm.



DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Maja 1889.

Wiadomości literackie I artystyczne.
Wiadomości osobiste. Autor „Pana Wołody

jowskiego", po kiikodaiowym pobycie opuścił W ar
szawę. S i e n k i e w i c z  udał się do Kissingen tak 
dla kuracji jak i dla odpoczynku. —  P. S e m b r i c h -  
K o c h a ń s k a  wystąpiła onegdaj w berlińskim tea
trze Krolla w „Cyruliku sewilskim." Eecenzent mu
zyczny Berliner B . Cour. nie znajduje dość pochwal
nych słów dla p.  Kochańskiej — a entuzjazm pu
bliczności był niezwykły.

(m.) Wieczorek humorystyczny, że p. Gustaw 
Fiszer u :e przestał być ulubieńcem lwowskiej publi
czności najlepszym tego dowodem onegdajszy wieczo
rek humorystyczny urządzony w sali kasyna miej
skiego. Wszystkie bilety sprzedane, na sali ścisk 
i gorąco tropikalne a pomimo to, publiczność do
trzymała aż do ostatka, wybuchając co chwila serde
cznym śmiechem i bijąc z entuzjazmem oklaski. 
A jest tern ciekawszem, iż na programie widniały 
rzeczy dobrze już znane lwowskiej publiczności, 
która, jak wiadomo, nie lubuje się w starożytno
ściach chociażby nawet miały wielką wartość, ale 
lubi nowości, nowości i jeszcze raz nowości. A więc 
widzieliśmy „męża, który lubi grać w karty" uśmie
liśmy się z „najładniejszej wnuczki babci Perlmut- 
ter", narzekaliśmy na zbyt gadatliwego afi3zera Josla 
Eajszowera, oklaskiwaliśmy wywody starego kawa
lera p. Żeniaczkiewicza, no, i zaznajomiliśmy się ze 
„specjalnością galicyjską" którą jest „Moryc, kelner 
z hotelu „Zum giiinen Baum".

P. Fiszer grał jak zawsze z ogromną werwą — 
prawdziwie po fiszerowsku. Na wieczorku byli mar
szałek krajowy hr. Tarnowski i namiestnik lir. Ba- 
deni. P. Fiszer zamierza urządzić drugi wieczorek 
ale z nieco\„odświeżonym“ programem.

Hifitorja naturalna dla I. (V.) klasy szkół wy
działowych jakoteż innych wyższych zakładów nau
kowych żeńskich. Według nowego planu naukowego 
opracował Zygmunt Morawski, prof.|gimu. w Tarnowie. 
Tom I (rzeczy krajowe) Tarnów 1889. Podręcznik 
ten, obejmujący trzy działy (zoologję, mineralogię i 
botanikę), jest bardzo traftie ułożony, zastosowany 
zaś ściśle do potrzeb uczennic I. (V.) klasy. Dla 
uprzystępnienia ceny autor nie dodał ilustracji, wy
chodzi z zastosowania, że każdy zakład naukowy po
siada niezawodnie odpowieJnie atlasy.

O obrazach polskich na wystawie w wiedeń
skim Kiinstlerhauzie rozpisuje się w jednym z Obta- 
tnich numerów wiedeńskiego Fremdeńblattu  znany 
krytyk Ludwik Hevesi. Zaznacza on na początku, że 
polskie malarstwo stanowi już osobną od innych ty
powo odgraniczoną grupę. Podnosi zaletę obrazów 
Tadeusza Ajdukiewicza „Portret arcyks. Eudolfa", 
..Polowanie par force" i „Portret konny księcia Croy" , 
dalej Bomana Kochanowskiego: „Pejzaż polski" i
„W ieczór"; Wojciecha Kossaka: dwa „Epizody z wo
jen napoleońskich" i „Markietan" ; Antoniego Jezier
skiego : „Gliński przed bojarami" ; Piotra Staehiewi- 
cza : „Pochód na Sybir" ; Antoniego Kozakiewicza : 
„Wesele krakowskie"; wreszcie Zygmunta Ajdukiewi
cza : „Aj w a j!“ Pochwały, oddawane pięknościom 
tych polskich obrazów, są tern cenuiejsze, że sprawo
zdawca jest zupełnie bezstronnym i obok zalet widzi 
toż i wy ty ta  otwarcie błędy.

T e a t r .
(„Kobiety nerwowe,“ komedja w trzech alitach 

Ernesta B lum a i Baula Toche).
(B. B.) „Kobieta nerwowa" — mówi Chamoisel 

w komedji Bluma i Tochćgo — to produkt naszej 
cywilizacji. Żyjemy w wieku newralgji. Nerwowa 
kobieta szasta się po wszystkich kątach, Krzyczy, 
płacze, śpiewa, złości się bez przyczyny; kocha a za
razem nienawidzi nie wiedząc sama dlaczego. Kieruje 
opinią, tłucze naczynia, a w razie potrzeby obala 
ministerstwa. Wszystko jej wolno, choruje na utuwy. 
Na szczęście Stwórca w swej nieskończonej dobroci 
zarządził, że się mężozyzna przyzwyczaja do tego 
stanu rzeczy... Wszystkie one jednakie, A przecież 
żenimy się z niemi, żyjemy z niemi, kochamy je i 
mamy słuszność. „...Człowiek nieżonaty nudzi się 
wszędzie, podczas gay żonaty nudzi się tylko u siebie 
w domu."

Kobietą nerwową jest Antonina Pongibaud (pani 
Kwiecińska), która zachęcana nieustannie przez swą 
matkę, panią Chamoisel (pani German) tyranizuje 
też biednego męża (p. Kasprowicz). Gdy mąż znosi 
bez szemrania wszelkie wybryki ekscentrycznośoi, 
postanawia przywieść go do ostateczności, nawiązując 
stosunek z pierwbzym lepszym mężczyzną. W tej 
mierze jako poiadnik służy jej książka adresowa. 
Wybór Antoniny pada na poczciwego Oskara Chape- 
lou. cukiernika, który zamierza wstąpić w związki 
małżeńskie z modystką, wdową Gerbault (pani Go
styńska). Nieszczęśliwy cukiernik, nie wiedząc o ni- 
czem, dostaje się między młot a kowadło. Prześla
dują go i obrażony Pongibaud i przerażeni postęp
kiem córki rodzice Autoniny i ona sama, domagając 
się zwrotu listu, którego, jak się później okazuje, 
Chapelou wcale nie otrzymał. Wdowa- Gerbault 
zrywa z wiarołomnym kochankiem. W końcu —  jak 
zwykle w farsie —  wszystko się wyjaśnia ku po
wszechnemu zadowoleniu.

Farsa pp. Bluma i Tochcgo odznacza się zgrabną 
budową sztuki, misterną intrygą, trzymającą widza 
w ciągłem naprężeniu, a jedyną jej słabą stroną, 
próez kilku drastycznych konceptów, jest okoliczność, 
iż napisaną została o wiele później od „Nerwowych" 
Sardou ..

Artyści mieli zadanie zarowno wdzięczne, jak 
łatwe. Pani Kwiecińska (Antonina) pi zedstawiła świe
tnie typ kobiety nerwowej. W grze sympatycznej 
artystki podziwiać zaiste należy ową naturalność i 
oraz wdzięk, który nigdy nie pozwala jej przekroczyć 
granicy dobrego smaku w gize scenicznej. Wybornym

cukiernikiem był p. Frenkel, który godną znalazł to
warzyszkę w pani Gostyńskiej (Sydonia). Pan Zboiń- 
ski (Chamoisel), jako zrezygnowany małżonek był 
zupełnie na m iejscu; p. Kasprowicz (Pongibaud) 
miał wiele chwil szczęśliwych. Artysta ten jednak 
powinien się pozbyć pewnej, stereotypowej gestyku
lacji i płaczliwej intonacji w dykcji, które to wady 
dziś jeszcze stoją mu na przeszkodzie w należytem 
kreowaniu ról salonowych kochanków.

Epizodyczne rólki były przyzwoicie zastąpione 
przez panie Urbanowicz i Piasecką.

Całość przedstawienia, zwłaszcza w akcie dru
gim, zdradzała brak należytego przygotowania.

Teatr był pusty.

Z  izby sądowej.
W arszawa 14. maja.

{ Z  czarnej księgi.)
Do rzędu przykrych nad wszelki wyraz spraw, 

należy osądzona wczoraj w H. wydziale kryminal
nym. Ławę oskarżonych zajął młodzieniec, liczący 
lat 27, z wyższem ukształceniem, pod zarzutem — 
rozboju, i zarzutem, niestety, słusznym, bo przy
znanym.

Jest nim Kazimierz Kam iński, który po u' oń- 
czeniu gimnazjum lubelskiego, wszedł na uniwer
sytet warszawski, początkowo na wydział lekarski, 
następnie na przyrodniczy, atoli po dwóch latach 
zmuszony był dla braku funduszów fakultet ów 
opuścić.

Dnia 28. grudnia r. z. do pokojów umeblowa
nych Natalji Cieślińskiej, przy ul. Bielańskiej, przy
jechał jakiś przyzwoicie ubranny młody człowiek i 
zażądał mieszaania. Miał on ciemne na oczach oku
lary, podniesiony kołnierz od futra, prawą rękę na 
temblaku i na nogę utykał. Przeds‘awił się jako 
obywatel ziemski Stanisław Sanocki i oświadczył, że 
przyjechał do Warszawy dla zasiągnięcia porady le
karskiej z powodu wypadku, jaki go spotkał na wsi 
od maszyny, która uszkodziła mu rękę. Eozmawiając
0 różnych rzeczach, poprosił wreszcie Cieślińskiej o 
posłanie do kantoru Marguliesa kogoś, za pośred
nictwem którego pragnąłby załatwić kilka interesów. 
Życzenie to zostało spełnione, lecz bezskutecznie. Sa
nocki ponowił prośbę, poczem Cieślińska napisała 
już do kantoru, wyjaśniając bliżej, że chodzi jej go
ściowi o zmianę 5630 guldenów nu rabie i wypła
cenie dwóch przekazów z Łodzi. Margulies wskutek 
tego wysłał swego inkasenta Lewka Pompei a. Ten 
umówił się z Sanockim, że przyjdzie jutro z pie
niędzmi. Tymczasem Margulies, wnioskując z relacji 
powraoającego Pompera, że interes jest korzystny i 
obawiając się współzawodnika w innym wekslarzu, 
dał pieniądze zaraz i wysłał dla załatwienia transak
cji inkasenta. Sanocki wszakże ostatecznie prosił 
go na dzień następny, mówiąc, że praguie sprawdzić 
kurna.

Jakoż nazajutrz o dziesiątej rano Pomper przy
niósł pieniądze, wyjął je, usiadł przy stoliku, prze
liczył, poczem zaczął pisać. W tej właśnie chwili 
chodzący po pokoju Sanocki stanął za nim. Nag’e 
poczuł Pomper, jak zarzucono mu stryczek na szyję. 
Przytomni* wszakże schwycił sznurek rękoma i po
rwał się z miejsca. Sanocki rzucił się na Pompera, 
powalił na podłogę, lecz zepchnięty, przewrócił krze
sło z łoskotem. Za uciekającym i wzywającym ra
tunku Pomperem Sanocki pobiegł z rewolwerem w 
ręku do drugiego pokoju i tu strzelił doń, ale ltkKo 
go tylko skaleczył. Tak opowiadał przestraszony 
w najwyższym stopniu inkasent. Wyłamano zam
knięta na klucz drzwi wejściowe, ujęto napastnika
1 znaleziono przy nim brzytwę i sześć nabojów do 
rewolweru.

Muiemany Sanocki okazał się Karmińskim, 
który umyślnie przybrał fałszywe nazwisko, aby, jak  
mówił, nie przynieść wstydu swojej rodzinie.

Jakże się tłumaczył K am iński ? Co go popchnęło 
do tej zbrodni ? Nic innego tylko chęć zdobycia cu
dzych pieniędzy. Nędza miała go skłonić do tak 
ciężkiego przestępstwa i w tym celu z góry obmyślił 
plan, za pomocą którego pragnął przywłaszczyć sobie 
pieniądze bankiera. Odpiera zarzut zarzucania strycz
ka, oraz w ogólności godzenia ua życie Pompera, 
gdyż miał on zamiar sam się z rewolweru zastrze
lić, widząc, iż się wszystko nie udało, zmięszany 
zaś inkasent sądził, że broń przygotowaną jest na 
niego, i spowodował wystrzał szamotaniem się i wy
rywaniem rewolweru.

Obronę wnosił adwokat przys. Pepłowski. Sąd 
skazał Karmińskiego za usiłowanie rabunku i zamach 
morderczy, na pozbawienie wszystkich praw stanu i 
osiedlenie na Śyberji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń 16. niaja. (Tel.). „Unionbank" ogłasza na 

20. bm. subskrypcję 14 700 akeyj wiedeńskiego między
narodowego towarzystwa dla eksploatowania elektryczno
ści Subskrypcja odbędzie się w Wiedniu, Pesz.io i 
Frankfurcie. Kapitał akcyjny( wynosi 3 miljony. Cena 
subskrypcyjna wynosi 240 złr. za akcję nominalnej war
tości 200 złr.

P rzegląd  polityczny.
* Zaproszeni przez komisję parlam entarną 

rzeczoznawcy i członkowie ankiety w spraw ie 
ustawy przeciw pijaństwu obradowali onegdaj nad 
kwestjonarjuszem podanym już w Dz. Polskim. 
Ezeezoznawcy kół naukowych oświadczyli się w 
ogóle za ograniczeniem picia napojów alkoholo
wych i za energicznem powstrzymywaniem p i
jaństwa, któreby się nietylko na używauiu wódki, 
lecz innych także napojów zasadzało; oświadczyli 
się więc nietylko za przyjęciem przedłożonej przez

rząd ustawy, lecz domagali się jej zaostrzenia. 
Profesor bygieny Gruber m iał przy tej sposobno
ści mowę, w której wykazywał, że używanie 
wszelkich napojów alkoholowych jesi szkodliwe 
i to zarówno w wielkich jak i m ałych ilośeiacb. 
Jakkolwiek udowodnić się nie da, czy alkohol 
ukróca życie ludzkie, pewną jednak jest rzeczą, 
że wpływa on na m oralną i socjalną wartość czło
wieka. Easa żydowska odznacza się wśród ludów 
europejskich niewyczerpaną siłą żywotną i energią; 
wiadomo przecież, ze żydzi są najtrzeźwiejszymi 
ludźmi. Najlepszą bronią antisem itów byłoby 
zwalczanie pijaństwa, a najlepszym w tym wzglę
dzie środkiem jest oświata ludu, szkoła ludowa.

N atom iast rzeczoznawcy z kół fabrykantów i 
szynkarzy występowali przeciw poszczególnym 
postanówieniom ustawy, uważając je  za obciąże
nie najbiedn.ojszcj ludności, której odbiera się 
jedyną przyjemność a nie ukróca się pijaństwa. 
„M ierne używanie wódki jest raczej korzyst- 
nem, niż szkodliwem dla ludzi, ciężko pracują
cych".

Dep Kozłowski zapytywał prof. Grubera, 
o ile korzystuem byłoby przymusowe odczysz-, 
czanie wódki i postawił wniosek o urządzenie 
stacyj doświadczalnych dla napojów spirytuso
wych tak, jak one istnieją dla środków poży
wienia.

* Praska Politik  zamieszcza z powodu 60- 
leiniego jubileuszu Sehm erlinga artykuł wstępny. 
W ykazuje w nim, iż jubileusz służby sądowej 
prezesa najw. trybunału pragną centraliści wyzy
skać dla swych stronniczych eelów. Schinerliag 
jako mąż stanu wykazał w ciągu czterolecia swych 
rządów jedyną zaletę —  był uczciw ym ,,nie szedł 
w ś lad / Giskry, Ofenheima, Banhansa. Śmiesznym 
zwie Politik narzucony mu przez ceutralistów tytuł 
ojca konstytucji, który raczej należałby się Pillersdor- 
fowi lub Gełuchowskiemu niż autorowi konstytucji 
z 1861 upadłej w roku 1865 ku ogólnemu zado
woleniu w szjstk ich  ludów m onarchji. W końcu 
przypomina organ prazki krzywdy wyrządzone za 
jego rządów Polakom, W ęgrom  i Czechom, a 
w szczególności fatalną ordynację wyborczą do 
sejmu czeskiego i niefortunną kampanię w 1S<;6 
roku, której prologiem była wyprawa na Szlezwig- 
Holsztyn, zainicjowana przez Sehm erlinga.

* W  Buda-Peszcie tem atem  żarliwej dyskusji 
w sferach politycznych, jest obecnie projekt zało
żenia a r y s t o k r a t y c z n o - k a t o l i c k i e g o  i n 
t e r n a t u ,  poruszony przez m inistra oświaty, hr. 
C s a k y ’ego. Tenże uzyskał już był aprobatę ce
sarza dla rzeczonego pomysłu swego, nabył nawet 
grunta pod budowę gm achu internackiegc, gdy 
nagle w klubie l i b e r a l n e g o ,  t. z. m inisterjal- 
nego stronnictwa, podniosła się przeciw całemu 
tem u przedsięwzięciu zawzięta burza opozycji. Da
ły się też słyazeć ostre wycieczki, oczywiście prze
ciw projektodawcy w pierwszym rzędzie, r kilku 
wybitnych mówców oświadczyło, że stronnictwo libe
ralne pod żadnym warunkiem nie zcierpi reakcyjnych 
sztuczek na W ęgrzech, w guście Liechtensteroowskich 
eksperymentów w A ustrji. „Katolicki" charak ter 
funduszu naukowego, z którego mają być czerpa
ne środki dla internatu, nie je s t — zdaniem ich —  
bynajmniej rzeczą zdeklarowaną i w ogóle nie 
wiadomo, czy nie nrożnaby obracać środków z te 
go źródła i na inne cele, a nietylko wyłącznie ka
tolickie. W jaki sposób zdoła h r. Csaky ugłaskać 
przeciwników, i czy w ogóle to m u się uda, okaże 
niedaleka przyszłość.

* W parlam encie Liemieckim obradowano we 
wtorek (14.) nad wnioskiem S t o c k e r a  p rze
ciw importowi wódki w kolonjach niemieckich. 
Słynny ten fanatyk i reakcjonista protestancki usi
łuje zwalczać pijaństwo w imię chrystianizm u. 
Trafnie odpowiedział mu B e  b e l ,  i e  islam jest 
bądź co bądź lepszą zaporą przeciw pijaństwu, 
aniżeli chrześcjaństwo i że profanacją chrystjar iz
mu jest ciągłe i wieczne powoływanie się nań! 
Równem nieszczęściem, jak w ódka, jest w o j n a  
— a pan Stocker świeżo znów usiłow ał wzbudzić 
w społeczeństw ie furorem teutonicum. W rezulta
cie wniosek Stockera został przyjęty.

* Komisja śledcza trybunału państwowego w 
Paryżu przesłuchiw ała onegdaj (14. bm.) byłego 
m inistra wojny, jenerała C a m p e n o n a .  M nie
mają, że z końcem bieżącego m iesiąca akta spra
wy boulanżerowskiej oddane zostaną władzy pań
stwowej , która następnie poczyni ze swej strony 
stosowne wnioski. Dla zbadania aktów i sform u
łowania wniosków zużyje prokurator co najmniej 
8 dni czasu — potem dopiero zbierze się komisja 
śltdeza ponownie dla powzięcia decyzji, czy po
stępowanie karne m a być zaniechane, czy te2 d a 
lej prowadzone, w ten zaś sposób ewentualna roz
prawa zaoczna nie rozpocznie się przed upływem 
jakich  6 tygodni.

(Telegramy z luny cli pism.)
Belgrad 14. maja. Milutyn Garaszanin zwo

ła ł na dzień 26. b. m. m ityng postępowej pariji 
do Belgradu. L iczba zgłoszeń przewyższa podobno 
2000 (Presse).

Sofja 15. maja. W sferach m ających naj
bliższe btyczności z księciem krąży pogłoska, że 
ten  w lipcu lub sierpniu uda się w towarzystwie 
kilkunastu oficerów na wystawę paryską. (W .  
Allg. Z tg )

Z Rady państwa.
(Telegramy „Dzicisi*Iba Polskiego.*’ )

Wiedeń 16. maja. ( Z  izhy posłów). W dal
szym ciągu wczorajszego posiedzenia zezwoliła 
izba na sądowe ściganie posła Tomisława Rozwa
dowskiego o obrazę honoru, poczem przy szczel

nie publicznością zapełnionych galerjach przystą
piono do weryfikacji wyboru B l o c h a .

Po przedstawieniu sprawy przez referen 'a  
W ebera zabrał pierwszy głos K aiser i wytknął 
w stosunkowo dość umiarkowany sposób, jak  b a r
dzo niewłaściwie postąpiło się, nie załatwiając 
zaraz sprawy tego tak widocznie kwestjoncwanego 
wyboru. Zachodzi też wielka wątpliwość, czy na
wet Bloch jest wybieralnym w ooec fakiu.^iż nie 
opłaca żadnych podatków, a tytuł jego doktorski 
jest podejrzanej wartości. Idzie zaś w tym wy
padku o czystą sprawiedliwość, żadnemu bowiem 
stronnictwu nie zależy, czy wybór Blocha będzie 
unieważniony, czy nie, chyba antisemitom, którzy 
w razie unieważnienia takowego, straciliby wy
borny przedmiot do demonstrowania (wosołość).

Im ieniem  Koła polskiego przemawiał Strusz- 
kiewicz; oświadczył się on za uznaniem wyboru i 
stanął w obronie galicyjskich urzędników, którym 
zarzucono korrupcję. Dla Koła polskiego jest rze
czą obojętną, ktoby był został wybrany, gdyż tak 
Bloch, jak i jego kontrkandydat, należeliby oba 
do Koła, lecz nie ulega wątpliwości, że Bloch 
uzyskał większość.

Chlumetzky wniósł zwrócenie sprawy d ) ko
misji dla lepszego zbadania jej.

Za uznaniem wyboru przem awiał bardzo go
rąco SzczepaLOwski, przeciw, jeszcze raz Kaiser, 
poczem po przem ówieniu sprawozdawcy uznano 
wybór Blocha za ważny 135 głosami przeciw 71.

Dziś ostatnie posiedzenie przed letniem i fe- 
rjami.

Wiedeń 16. maja. ( Z  izhy posłów). M inister- 
prezydent, hrabia Taaffe, cdpowii da na interpela
cję Carnerego w sprawie uchw ały zapadłej na 
drugim  wiecu austrjackicb katolików o władzy 
świeckiej papieża. Rząd —  mówił b r. Taaffe — 
nie m ięszał się do tej sprawy, nie ma ona bo
wiem żadnego wpływu na politykę zagraniczną, 
reprezentowaną przez odpowiedzialnego m inistra 
spraw ZBgranioznych, a zupełnie odpowiednią do
brze zrozumianym interesom  państwa. N astępnie 
odpowiadał hr. Taaffe na .n te rp e lac ję , dotyczącą 
zmowy woźniców tram w ajow ych, odpierając za
rz u t, jakoby policja i wojsko przekroczyły zakre
ślone ustawami granice. Owszem, oba te czynniki 
zdaniem m inistra, zasługują na uznanie.

N a interpelację Verganiego o postępowaniu 
przeciw antisemitom oświadczył m inister, że rząd 
otacza równą ustawową opieką wszystkie uznane 
społeczności religijne, a występuje ostro przeciw 
tym objawom, które z zasadą tolerancji się nie 
zgadzają. Zresztą należy to do społeczeństwa, 
ażeby w sprawach religijnych, narodowych i po
litycznych zachowało ową miarę wzajemnego wy
rozumienia i poszanowania dla drugich, jaka zgo
dna jest z dnehem naszej cywilizacji.

Po odpowiedziach tych br. Taaffego —  przy
stąpiono do wyboru członków delegacji.

Godzina 2. m inut 80. posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń 16. maja. { Z  izby panów.) Izba pa

nów załatw iła się wczoraj z budżetem w ciągu 
pół godziny.

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 10. maja. W  parlam entarnej komisji 

ekspertów w sprawie ustawy przeciwko pijaństwu 
przesłuchany został ekspert B a c z e w s k i  ze Lwo
wa, kióry zalecał przedewszystkiem wychowawczy 
wpływ szkoły, kościoła, lekarzy, nauczycieli, matek 
i kobiet wególe w kierunku wstrzemięźliwości od 
spirytualiów.

Wiedeń 16. maja. Nowy poseł am erykański, 
G r a n t ,  wręczył wczoraj cesarzowi swoje pismo 
uwierzytelniające.

Wiedeń 16. maja. W ielkie zgromadzenie an ti
semitów, które miało się odbyć w niedzielę, jako 
dem onstracja przeciwko znanemu wystąpieniu 
rzraelickiej gm iny wyznaniowej, zakazane zostało 
przez policję, która odwołała się na rozporządze
nia wyjątkowe.

Paryż 16. maja. Okazało się, że rewolwer, 
z którego Perrin  strzelał do Carnota, był nabity 
tylko prochem  i dlatego sprawa jego będzie trak
towana jedynie przez sąd policji poprawczej.

Beri n 16. maja. Dla zabezpieczenia na wy- 
p aiek  rozruchów wysłane do W aldeuburga (na 
Szlązku) dwa bataljony wojska.

Wiedeń 16. maja. Wczoraj skazanych zostało 13 
osób za udział w rozruchach] z powodu zmowy tramwa
jowej na karę więzienia lub aresztu do czicreeh mie
sięcy.

Wiedeń 16. maja. Były dozorca ks. S u ł k o w 
s k i e g o  w szpitalu został z powodu współwiny w upro
wadzeniu księcia oddany sądowi krajowemu. Przeciwko 
kochance księcia Ludwice VecsegLi i Karolinie F rie-  
dlaender wdrożono śledztwo o uprowadzenie.

Wiedeń 15 maja. Giełda wieczorna: Kredyty 
305 T

l * & r y i  16. maja. Umarł tu niejaki Faueher, prze
mysłowiec i zapisał dla członków straży bezpieczeństwa 
w 9 cyrkule 170.000 franków, na każdego detektywa 
przypadnie 1 600 fr.

P a r y *  16. maja. Wczoraj puszczono po raz pierw
szy windę na wieżę Eiffel. Mimo złej pogody, w pierw
szej godzinie sprzedano 500 biletów.

Buda-Peszt 16. maja. W izbie posłów odpo
wiedział m inister komunikacyj Barosz na in terpe
lację, iż ugoda z Towarzystwem żeglugi parowoj 
na Dunaju dla tego nie przyszła do skutku, bo to
warzystwo za mn.ło uwzględnia iuteresa W ęgier. 
Zarzut zrobiony rządowi, iż pragnie on doprowa
dzić Towarzystwo do upadku, je s t nieuzasadnio
nym, a ewentualna ugoda wzmocni tylko stanowi
sko towarzystwa w W ęgrzech, gdyż rząd bez u 
przedzania się zwraca swoją uwagę jedynie na in-

teresa W ęgier. Jeżeliby zaś ugoda nie przyszła do 
skutku, obsługiwać będą potrzeby handlu na rzece 
Cisie i dolnym Dunaju m ałe statki państwowe 
z wielkim pożytkiem, a tak rozpoczynając małemi 
środkami potrafi rząd zabezpieczyć iuteresa ojczy
ste, nie naruszając w niczem umowy koncesyjnej. 
W dalszym ciągu zapowiedział m inister, iż nieba
wem zostaną zaprowadzone tanie taryfy na kole
jach. Odpowiedź tę przyjęła izba oklaskami.

Na posiedzeniu klubowem liberalnej lewicy 
zaproponował Tisza w sprawie „Rudolfinum", aby 
liberalne stronnictwo poparło wniosek przyjmujący 
do wiadomości urządzenie „Rudolfinum"; z dru
giej strony jednak wyrażający nadzieję, że rząd 
wniesie projekt urządzenia na w ieką skalę zakła
du wychowawczego dla chłopców z charakterem  
wyłącznie państwewym, skoro tylko finanse kraju 
na to pozwolą. M inister oświaty poparł ten wnio
sek, a stronnictwo liberalne go przyjęło.

Bulrarestt 16. maja. W  przyszły poniedziałek 
zbiera się parlam ent. Gabinet C a t a r g i  u jest w 
przykrem  położeniu, grozi mu wotum nieufności. 
Catargiu usiłował zapobiedz temu przez aljaus z 
liberalnymi dyssydenum i grupy Bratianu-M arceseu, 
czemu jednak przeszkodzili n rm strow ie Lahovary, 
Manu i Poncescu.

Londyn 16. maja. Na wozorajszem posiedze
niu izby zatwierdzono wcielenie do państwa Wiel
kiej Brytanji wysp Suworowa, anektowanych przez 
flotę angielską "22. z. m.

Rzym Digo maja. Na kongresie pokojowym 
wniósł dzisiaj M a z z o 1 e u i sprawozdanie o 
zasadach międzynarodowego sądu polubownego, 
tudzież o środkach jego zastosowania. W ieczo
rom odbędzie się rozprawa nad postawionemi 
w tej sprawie wnioskam i, poczem nastąpi wybór 
komisji z pięciu członków do zbadania wniosku 
Giebruggoua zmierzającego do utworzenia m ię
dzynarodowej ligi zacLodnifh mocarstw  euro
pejskich, w celu ułożenia, o ile możności, jedno
litej taryfy c łow ej, sprawiedliwego rozdziału pro
duktów i poprawy wzajemnych stosunków handlo
wych.

Paryż 15. maja. M alin  utrzymuje, że we
dług infornracyj zaczerpniętych z autentycznego 
źródła, Boulanger skazany zostanie na wygnanie.

Wiedeń 16. maja. Ministerstwo 3karbu w porozu
mieniu z ministrem dla spraw wewnętrznych zamiano
wało radcę dworu br. Włodzimierza Ł o s i a  komisarzem 
rządowym przy Towarzystwie kredytowem ziomskiem, a 
radcę namiestnictwa Kazimierza L a s k o w s k i e g o  
fegoż zastępcą. Komisarzem rządowym przy galie. B-nku 
kredytowym włośc;ańskim, zostającym w likwidacji mia- 
nowany został sekretarz namiestnictwa Juljusz S z u m- 
1 a u 8 k i.

Wiedeń 16. maja. Radcy sądowi Albin Lubicz 
M o g i 1 n i e k i we Lwowie i J an  B a 1 z a r w Krakowie 
przeniesieni zostali na własne żądanie w s ta ły  stan spo
czynku.

Wiedeń IG. maja. Giełda zbożowa. Pszenica na 
czerwiec 7T5, na jesień 7-49.

P rzy jech a li do Lw owa
dnia 10. maja 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. W. Tn.37.yski, J Zakrzewski, z 
Krakowa. J. hr. Młodecki, z Monasterzysk. F  Jędrz«jo- 
wiez, z Żurawicy. H. Polko, z Krakowa. M. Rudnicka, z 
Strzałek. F .  hr. Fredrowa, z Podlisek. J. Jabłonowski, z 
Zagwcździa. B. Gurski, z Mokrzan. J . Maniewski, z 
Cześaik. L. Szawłowski, z Przewłoki. L, Rychlicki, z 
Nowoszye. A. M. Schwarzberg, z Paryża. F. Burzyński, z 
Bursztynu. J .  br. Błażowska, z Ryczowa. S. hr. Tarnow
ski, z Sniatynki. F. hr. Czosnowski, z Wołynia. A. Ga- 
rapich, z Bcrezowicy. M Richter, z Ueiehenbrand. II. 
Poziomski, z Wołynia.

H u T E L  LANGA. W. Liebstein, z Pilzna. I. Sozań- 
ski, 1 Rawy. II Kaempffe, z Lubyczy. Ii. Łukasiewicz, z 
Stanisławowa. Z. Dobrowolski, z Stupniey. W. Wito- 
sławski, z WygoJy. E . Montinegro, z Jarosławia. K. 
Kohlmann, z Sambora.

IIOTEL ANGIELSKI. T. Karniewski, z Zawideza. 
M, Eder, z Wicyni. T  Stupnicki, z Mołotowa. T. Kurz- 
weii, z Janowa. J. Zipser, z Wiednia. Ł. Szefer, z Boł- 
szowca.

W&~ D o  d zis ie jszeg o  n u m e r u  za łą c za  się  Za
p ro sze n ie  do  p r z e d p ła ty  na  il lu s tro w a n ę  
d zie ło  : „ Ż y w o t B o g a ro d z ic y  A a jśw . P a n 
n y  M a r ji  i  J e j  O b lub ieńca  śtv. J ó z e fa .if

NADESŁANE.

Dr. Władysław Dulęba
przeniósł kancolarję do domu W . P. Kiselkr, plac 

Marjauki, 1. 9, I. piętro. 1450

ŚM IGU S" Nr. 10
wyszedł już z pod pras* i jes t do nabycia w Admini
stracji „Ikzieuriifcn ‘ i»«#lskfego‘‘ (plac Marjaeki 
1. 6), w „Klarze dzienników", w trafikach 

1 księgarniach.
3 ^ “ P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  w e L w ow ie , 

w yn o si  1 z łr ., n a  p r o w in c j i  1 z łr .  2 0  cl. Cena  
e g ze m p la rza  2 0  cU ' " W

Dla prędkii go wyleczenia anem ji, bladaczki, 
boleści żołądka, niedokrew nośei, trudności w od
byciu perjodów  m iesięcznych, b iałych upław ach 
niezbędnem  je s t żelazo rozpuszczalne i fo sfa ty ; 
pierw iastk i te znajdują się połączone w FO S F O 
R A N U  ŻELAZA LLRASA, który je s t bardzo 
poszukiw any zwłaszcza dla dzieci i panienek przy 
trudnem  rozwoju i znajdują się w s tan ie  s tru 
dzenia i osłabienia z powodu w zrostu i pozba
wione są apetytu. 15o

Lw6w, z Izby handlowej
dnia 16. maja 1889 r.

  b n U  L a M h t  pa M  rt. m. h.
h » m > i aairalawłaoka-jaika pa M  a w u  

MpatMuago galicyjski ega patW aL m  
h u ły tawagi p a M r i.« t .

WBD n  I M  m . 
taMa. 4-praa. w . a . . 

gaiła, i - r  w t. wyiaa. a lg-pr. pram . 
h i^ a w ag a  4 1 p4t praa. w. a. laa. t l  L 

-  - - , g.prac. w. a. .
4 -p n a . w. a . .
t-p ra« . w. a. aaj aa B Ł  
4-praa. w. a . laa 44 i fM  
4 1 f»4t yr. w .a a *  B i  
4-praa w. a. M I. 

u  aa i m  ■(.
w a. * M Ł  

■ W ił a H M
. BattM t kraa.

f c iM ik n i j M  gakr. głjL ■  k. 
I i a r n l r i  B a rk a  k n l .  1%  w. a- Ł  *m . 
■ r l y i r i i  kraJ. t r. IM* P L  «  a  .

 ........................... 4**A. w. a.
L a  1 7 .

i K rakam i 
k ła rlrh w a w a  .

H m  k r lr a ł r r rW

płaca

J i a p r  rŃ  !M«l sr«flyfakfl srabmyr
I M  B e r e k  u m m m i i I

206 — 
2S5 — 
289 —

100 40 
1C3 40

97 50 
100 75

96 — 
100 75 
14 —
98 75 
93 —

57 50 
48 —

105 —
100 50 
104 —
£6 50

36 -

5 59 
5 6L 
9 38 
9 64 
1 36 

1 25*/4 
67 50

209 — 
238 50 
293 — 
216 —

101 40 
104 40
98 50 

101 75
97 — 

101 75 
95 —
99 75 
94 —

59 50
50 -

106 -  
101 50 
106 — 
97 50

28 60 
38 60

Kura giełdy wiedeńskiej.

fT le d a f i ,  d n ia  16 . m tja  1889 r.
(godi. 1 m in. 46 po południn),

Akcje a lpejskie Tow arzystw a górniozego .
„  w ęgierskie banku kredytowego

B auku anglo-augtrjackioKun  Unioubanku
„  kolei Karola L udw ika t
„  kolei północnej ......................................
.. kolei południowej (Lombardy)
;; kolei A lfodtkiej . , ,
„  kolei p a ń a t w o w e j .....................................
„  kolei lwowflko-czerniowieckiej . ,

kolei węgierrjko-półnoono-wschodniej 
Loay komunalne wiedeńskie . . . .  
A kcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu 
tłaltcyjakie obligacje indem nizacyjue , ,
Akcje kolei północno-zachodu, (lii, B.Blbethal) 
Losy regulacji Cisy ą .  . „
Akcje Banku dla krajów koronnych
R enta węgierska złota 4-proc, ,
Akcje Bankyereinu  .....................................
Rosyjski rubel papierowy , , ,
Losy prem iowane węgierskie . . . .  
Akcje kredytowe
Akcje kolei Karola Ludw ika . . . .  
Akcje kolei południowej ,
N apoieondory . . .  « . . .

B e r l i n , duła iO. maja 1883 r.
(goda. 1 min. 45 po południu).

Rosyjski rubel papierowy ,  , ,  ,
Akcie austrjaekie kredytowe ,
Akeje kolei Karolo Ludwika • .  .  .  .
Auabjaekie banknoty # # 4

: : ;

daislej-l 
sze j

■ dnia 
poprzed

70 - 71 80
315 75 215 —
180 — 129 80
284 — 231 —
207 — 207 —
262 70 262 8)
112 — 110 50
200 — 200 —
242 — 243 —
237 — 236 —

191 50 ;9 ) —
147 — 147 -
116 — 114 —
105 25 105 —
209 £0 203 50
132 — 132 —
238 — 288 —
103 80 103 —
112 _ 111 80

1 27 1 27
112 _ U2 -
3C6 _ i 

i 
i 

i 
i 

i 
i 

i

218 90
------ 164 25
— __ 88 70-- 172 —
__  — 51 70-- 67 80

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odohedzą podług zegaru lwowskiego.

Poei%g
posp.
wagi.

k u r ji r .

P o e itf
osobo

w y

Poeląg
osobo

wy

Poc!%g
migsaa-

b j
4-03 8-60 8*88 7 -1 5
2-20 8 -1 5 1 * 7 - 0 0
2-08

8 -0 0
j -88

8-40 0
8-88 

U - 0 8

2-28

8-40 
3-4C 

8-26 

i  a s

4 ’SO 7-20

4-53
*

8 - 3 0 ?
4-11 »-5i. * 1 0 * 8 5
4-22 10-2' 9 1 1 -0 5
9-20 9-20 8-5> 1 0 - 0 8

11-25

10-86
8-10

8- »

B-84 4-03

7-48

4 * 0 8

4 -n t* O S 5-Of 1 8 -4 5

Od 1. Pażiziermta 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

% K rakow a . . . . .  
s Podwołocsysk . . . .  
fe Rodwołooeysk na  Podzamoze 
s C iernlow iee . . . .  
s H nsiatyna i Stanisław owa 
s Suchy, Chyrowa, H uslatyna,

S tanisław ow a, S tryja . 
z Suchy, Chyrowa, S try ja , 
g B udapesztu , Ławoczuego ,

Krosna, Chyrow*, HuBiaty- 
na , Stryja, Stanisławowa . 

z  Bełżca (Tomaszowa)
Ze Lwowa odchodzą:

do K rakow a.....................................
do Fodwołoczysk 
do Fodwołoczysk z  Podzam cza 
do Czerniowiec . 
do Stanisław owa, H nsiatyna .’ 
do S t r y jS ta n i s ła w o w a ,  Hu- 

siatyna, Chyrowa, Suohy . 
do Chyrowa, Suchy . 
do Stryja, S tanisław ow a, Hu- 

aiatyna, Ławocznego, Bu
dapesztu, Chyrowa, S tróte- 

do Bełżca (Tomaszowa)

Przych. do Stanisławowa:
ze Lwowa . . . . .

Odeh. ze Stanisławowa:
do L w o w a .....................................

Uwag* i Godilnr oinaciemo grobami llcibaml, oanaciają por, 
Dooo% od godilny 6. w.osiór do 6. i m. tt  rano.

C e n y  z b o ż a
z dnia 16. m aja 1889 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Jaro 
sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

6-8J—7Z5 
ó;-30 -5-8U
5 7 5 - 7  -
6 —— 6 85 
6 50 10 50 
6 -7 5 -7  50 
13—13-60

50 —7 5 - -  
50 - 6 0  -  
6 0 --75  —

685-7 -Ś 5  
5 2 5 - 5'75
5 6 0 - 6  75
5 -5 0 -6  —
6—  1 0 - -
6 5 0 - 7  25 
12-8013 lu

4 J— 74- — 
5 0 - - 6 0 - -

6-70—7-70 7-------7-jgj
4 75 —5-35 5 80—6'15 
5-------6 50 5 - 7 5 - 7 - -
5 -6 0 -6  — 5 80—615 
6 — 10-— 6 50 1 1 —
6 - 7 20 6 75-7-50
12-7013-40.10—11-15

- • ----- ‘— 48 —74 —
48'—59 —131 —35*—

TEA TR  HR. SKARBKA .

D a i 4:

K obiety  nerw ow e
k o m eJji w 3. akiach E rn esta  B lum a i Raula 

Tochćgo.
O 8 O B Y :

Wszystko za 100 kilo nette bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — •— do — . 

Otowitd za 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. 11'75 do 
12-—.

Ceny nominalne. Brak handlowego ruchu.

O skar C hap tlous . F renkel
Pongibaud . Kasprowicz
Cham oisel . . . . Zboiński
Służący kasynow y . . Stróżew ski
P a n  zachrypnięty . P iasecki
Gość kupujący . • Fedyczkowski
Sydon;a . . G ostyńska
E lw ira . . . . . Germ an
kntonina . . . . . K w iecińska

Felic ja  . . . . . U rbanowicz
K arolina . . . . . P iasecka
A nna . . Drzewiecka
Ju lja  . . . . . M ichlewiczowa
K lara . . . . . W .  W ilkus
Dama . f . . W eig-1



4 DZIENNIK POLfeKI z dnia 17. Maja 1889.

I t a j n o w & z e  
w  w ie lk im  wyborze TAPETY

Wzory na żądanie, odwrotnie.

Story patyczkowe i drelichowe, Żaluzje, Portjery, Firanki, Kapy na łóżka i stoły, 
Kilimy wschodnie, dywany i inne przedmioty dla urządzeń pokojowych, poleca

A . .  K R Z Y S Z T O F O W I C Z
w e L w ow ie , p l H a l ic k i  1. 2 ( F i l ja  w  C z e ;m ó w c a c h ) . 1299

Drobne ogłoszenia.
2 wracamy uwagę naszycn inserentów, Ii chwilą otwarcia ncwsgu 

lokalu naszej A dm inistracji (plac Marjacki I. 7. od frontH) drobne ogło
szenia są codziennie wykładane w  oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, ze wraz z ogłoszeniami najmu lckalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak  najszer
sze koła publiczności będą je  mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą rów niei przybijane na tablicy i w ten spo
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

A dm inistracja  „ Dziennika P o h k ią o *

Doniesienia rozmaite.
po 1 ’/* centa od wyrazu.

T u f o r n i n C j i  do wyrobienia p o iy e z t k  
1 riiźej oprocentowanych na dobra i domy 
we wszystkich znkł idach z podstawą pół
rocznej amortyzacji a z wyłączeniem hipo
tek rustykalnych, tudzież do otrzymania 
wynagrodzenia za p r o p in a c ję  udziela 
Jul. Topolnicki, emeryt, urzędnik banku 
austr. węg. ul. Pańska 1. 13. Lwów, 6. 
maja 1889. aOO

Ka m i e n i c a  pierwszorzędna do za
miany za mały folwark z dopłatą. 

Lwów, Łyczaków 3. Gospodarz. 319

Panna rozumiejąca szycie sukień i 
bielizny, poszukuje umie. czen 

w domu prywatnym. Blizsza wiadomość 
.Dzieunik Polski."

jzn a w sile wieku, um.ejąoy 
mówić, czytać i pisać po polsku i 

uiemieeku ; mogący się wykazać ehlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Bliż- 
°za wiadomość w Administracji aDzien- 
nlka Polskiego.*

Ontynowany dozorca z odbytą 3- 
J A  letnią praktyką przy e. k. budowie 
drogi strategicznej, mogący się wykazać 
chliibuemi świadectwami, poszukuje za
jęcia. A d re s : Łyczaków 77, W M.

r g z a in in o w n n y  b a n d y  d a l no - 
Hi la r ja lu y ,  z 6-letnią praktyką pro
wincjonalną, poszukuje miejsca koil«y- 
pjenta 11 pp. notirjuszy lub adwokatów. 
Zgłoszenia istowne przyjmuje Dr. K. 
Pawlikowski, Sykstuska, 32.

£'

Kasy ogniolrtrałc z fabryki reno
mowanej F. Blaziuek w Wiedniu, 

oieea dom komisutry N B r a n d t  e r  as  
wowie, ul. Karola Ludwika 11. 162

Panny uzdolnione w krawiectwie, oraz 
uczennice mogą mied zajęcie w pra- 

:owniach Justyny Gostyńskiej, Akademi
cka 1. 5.

Ek o n o m  albo p l . a r z  obecnie na 
posa dz i e ,  gotow zra pnie takową w ka

żdej chwi l i  Zgłeszenia przyjmuje Jan 
( i t r  zi.k w Żurawicy. 323

Panienka wykształcona, z obywatel
ski ego domu, życzy sobie objąć miej

sce t o wa r zy s z k i  p r zy  jedynaczce lub 2 
p a u i o n k a c h .  Iiliższe szczegóły pod adre
sem r.ojauowska 32, poste rest.  Kraków.

Majfepsze TBTK ■ cygaretowe 
I '  i.hygienleine”  poleca fabryka 
Niemojowskiego, Lwów, Teatralna 3.

Posada magaiynieta w m ły m e  
p a ro w y m  w Kamionce Striimilowej 

j u t  z a r a z  do p rz y ję c ia .  Podania tylko 
pisemne w r-; :  z świ idectwami mają być 
pod a d r e s e m  Dyrekcji młyna parowego 
w Kamionce Str. nadesłane. Aspiranci 
podoDnej posady m a j ą  p i e r w sz e ń s tw o .  325

Pranie i prasowanie bielizny,
czynność w każdym domn — j u t  

wiadomo niesłychtuie uciążliwą i koszto
wna, stało się rzeczą zbyteczną od czasu, 
gdy pomysłowi mechanicy wynaleźli ma
szyny, które p o d w A J n ^  korzyścią 
zastępują pranie ręczne Takim zakładem, 
oddającym F. T Publiczności nieooli- 
czone usługi i p.żyiek, jesi niewątpliwie 
I. koncesj. EUAIYJA (pod 1. 8, 
ul. Pańska) zaopatrzona w ule- 
zr6wn«ue maszyny krajowe, 
patentowanej konstrukcji J  Iwanickiego. 
Praln ia  rzeczona, po i  osobistym kierun
kiem i odpowiedzialnością podpisanej wła
ścicielki pozostająca, przyjmuje wszelaką 
bieliznę t .kle do prasowania. Ceny za 
pranie l prasowanie «ą In nad
zwyczaj ninlatkowaue, i uprasza 
się Wielm. Panie Gospudynle dumów, 
Zarządczyuie zakładów itd. raz Jeden 
spróbować, a niezawodnie przekonają się, 
że pominąwszy już Ich fatygę i stratę 
czasu, same koszta prania i prasowania 
bielizny o połowę taniej Im wypadną. 
O taką próhę uprasza.

M a r ia  Ś w itlz łu sk a , 
właścicielka l kona pralni we Lwowie, 

ulica Pańska, 1. 8.

Mieszkania I sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

5 pokoi frontowy, 
mi II . piętro, Rynek 20 od 1. Lim a 

do wynajęcia. 320

b z przyoależytoś jsia- 
“ ip; t 

32(

Letnie pomieszkanie na Wulcs, 
Kr. 3, 4 luo 3 pokoje tapetowane 

z werandą i kuchnią. 315

5 pokoi, knchnii. III. p ię t ro ;  
3 pokoju kawalerskie II. piętro 
Grodzickich 2 (róg Dominikańskie i i 
Kynku). 3)7

Korespondencja prywatna.
W /ro k  mój bystry, nawet i wieczór; 

planu przechadzki więcej nie popsuję.
P e ssy m is tk a .

S z u k a m

D zierżaw y brow aru  piw nego
u irlindzie lub 4* 'dnie i G alicji, w pobliżu m iasta  większego. Zaadresować

pod s z j f r t  „G. 1 191 “ d / p. Rudolfa Mosse w  Wiedniu 979

;X X  X X X  X X X  X X X
Ainjuowsze R

; PARASOLKI 5
* ubrerane i Entouscas J g
| sztuka (O złr. 3, 4, 5 i 6 5 0
> poleca najtaniej J g

i Mas 71 HESETKA MOLIERA X
► w e  L w o w i e .  1387

* * * * *

S K Ł A D  K A W Y

ARTURA K0ŚC1CKIEG0
pod gud .au :

04

1010
<o
r~*m*

><sa.
IOIO

v  t LM uirie, C h o rą tc zy zn a  l. 2 2
ot: w:,:ł wprost od producentów z Ame
ryki' południowej ówleiy transport 
n n j i e p « e j  kawy i sprzedaje tasową 

po cenie hartownej
1 ki o zł. 1 70 et., zł. 1 80 ct. i zł. i -90 et.

na prowincję:
4'/« kilo zł. 8 70 ct., zł. 915 A. i zł.9 '60 ct. 

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

Nip mam woale tych gatunk ów kawy, które 
drudzy ped uaswą mojego godła ogłaszają.

H A N D E L

i
Jana Riedla

W E LW OW IE

p o le c a  n a j t a n ie j  w ł a s L e g o w y r o b u

K :szde salonowo
po złr. 1-60, 2, 2 25, 2'50 i 3. 

Koszule z jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przodzie złr. 2'50. 

Koszule z pikowemi przodami, białe 
i kolorowe złr. 2'50 i 2'75. 

Kobzule nocne po złr. 1-65, 2, 
ozdob.ouc na wzór ukraińskich po 
złr. 2‘4u, 2-W) i 8.

P 6 ł k o s z u l k ł  z kołnierzami 50 ct.

K A L E iO ir Y
po złr. 1 , 1 -2 0 , 1 -3 0 , 1 65, 1 8 0 .  

K O łN IE R Z E  n iz i n  po zł. 2-40 i  2'80. 
M ANK1E1Y  t u z in  p o  zł. 4  i  4  8 0 .  
CHUSTKI p ł ó c i e u L e ,  t u z in  p o  zł. 2 '4 0 .

K R A W A T Y
w n a jw iększym  w yborze. 
Zamówienia z prowincji wykonu.i i 

•ię najstaranniej.  l l b l . d

INA
aHstrjactie i węgierskie
stołowe 1 liter 40 ct.

Zielen i aki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i 1 złr.

jakoteż 1009

i wszelkie inne wina
po najtańszych cenach poleca

ALBERT SZK0WR0 N
przedtem 

F. W. Królikowski 
we Lwowie, piać MarjacKi I. 7.

J A J A 1449

od kur rasow ych : „holendersk ich11 
lub „włoski. h “, tuzin 2 zł. 40 ct., 
„L an g sh au ’a “ czarnych lu b  „W yan- 
J o t t ‘ , tuzin o p ła in ii 3 zł., tudzież 
przyjm uje zamówi nia na  2 - 3 -  
miosięczue kurczątka powyższych 
ras. M. Słodykiewicz, Gawłów nowy,

W  D ą b r o w i e ,  m ieście powimo- 
wem, 17 kilometrów od Tarnow a, 
każdego czasu do naby. ia kom ple

tn ie  urządzony

HANDEL KORZENNY
W lokalu tj rnże są pokoje gościnne 

i kręgielnia. 1443

W  W I T W I C Y
11 kilometrów od in i c t a  kolejowego Bo- 
lechów w Galicji wschodniej, gdzie oka
zują się ua powierzchni widoczne ślady

ropy nafty,
sn-lizaw ana w Krakowie najśliczniejszy 
uKazsra °i_ petrcieu i paradny, posiadam 
obszar około 30 morgów, który oddałbym 
przedsiębiorcy do eksploatowania za pe

wien procent surowego produktu.
Zgłoszenia przyjmuje Włodzimierz 

llulinaty, proboszcz w Witwicy, poczta 
Bolec iw. 1426

Majątek
położony w pomiecie Tłum ackim , 
blisko stacyj kolejowych Tłumacz 
i Niżniów, w obszarze przeszło 
1.000 m orgów  w rolach i łasuch, 
wolny zupełnie od długów tabu lar 
nyeh je s t na sprzedaż z zt,siewami, 
z żywym i m artw ym  inw entarzem .

Bliższych szczegółów udzieli WP. 
P o p ł a w  . L poczta Tłumacz. Wyłączo 
się pośredników. 1457

Z A K O t A N £
Zgodnie z życzeniami pacjentów zgła

szających się do wczesnych kuracji wio
sennych, k orycli szczególną skuteczność 
I otwierdza wieloletnie d tśw iadczen ie , 
wyjechałem z pierwszym brzaskiem majo
wego słońca do 8»ego Zakładu leczniczego 
na Klemsnsówce w Zakopanem, gdzie już 
bez przerwy ordynować będę prztz całą 
porę kąpielową. Przyjmuję chorych po- 
trzetują?yeh wodoleezeuia za poprzeduiem 
zgłoszeniem się a na żądanie wysełam 
odwrotnie pro-pekty i cenniki. Świeże 
górskie powietrze tuk się już ociepliło, 
e i kąpiele słoneczne w pogodnych dniach 

się odbywają; w po hmurnycli zaś ogrze
wają się pacjenci sapielami p&rowemi 
włóżkach i na sposób Riklego w Weldes.
1455 D r . W e n a n ty  P ia seck i.

Kiszki gumowe i konopne, wiaderka 
ogniowe, płaszcze od deszczu, wozowe 
płachty, trzewiki gumowe, chodniki 
gumowe, prześcieradła dla dzieci 
i chorych, maszyny do wykręcania 
bielizny, gumowe poduszki wypet- 
uiane powietrzem, towary gumowe 
dla celów technicznych i chirurgi
cznych każdego rodzaju w najlepszej 

jakości po cenach najtańszych
u  1 3 6 7

M  Lilia
w  B ern ie

Grosser Platz I. 4.
i w w w w w w ó

EWjjSiie! LITDiNJAwyjdzie!
Ten najwspanialszy poemat w O o- 

b ra za c h  nieśmiertelnego G a - o t y e r a  
w znakomitej reprodukcji za pomocą fo- 
totypji zupełnie zbliżonej do oryginału 
w formacie okazałym, odpowiednim nie- 
tylko do albumu, lcc-z uawet do zawiesze
nia na ścianę. T y t u ł y  o b r a z ó w :

1. Puszcz i. 2. Znak, 3. Przy- 
slegi 4. Bej, 5. Daeli, 6. widze
nie (hatsrga).

Aby nmożliwić wsiyatkim nabycie te
go arcydzieła sztuki oznaczamy cenę w 
prenumeracie na całe dzieło tylko 3 zł. 
do 5 czerwca b. r., to jest do wyjścia 
dzieła. Po wyjściu cena będzie podwójna. 
Nie ma chyba domu polskiego, któryby nio 
nabył tego klejnotu sztuki n ie ty k o  pol
skiej, ale ogólno światowej.

Nabywając prawa do reprodukcji i 
podejmująo kosztowny nakład, aj etniamy 
tylko ogólne żyezenie inteligentnej ezęści 
społeczeństwa polskiego, które tuszymy, 
poprze nasze usiłewania, zgłaszając się 
z liczną przedpłatą wprost pod adresem : 
„ W ydau  n ic tw o  B ib ljo ie k i A r c y 
d z ie ł  w  K ra k o w ie .

Na koszta opakowania dołąeza się 
25 Ct 1461

Ces. król. uprzyw ił. galic. akcyjny J \

BANK HIPOTECZNY
kupuje i 3przedaje 1 0 1 1  b

wszystkie papiery w artościow e i m onety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m .

Zlecenia z prow incji w ykonujj się bez prowizji odw rotną pocztą

L . 3230.

OGŁOSZENIE.
T E R  (Maź pogazowa)

najtańszy  i najlepszy środek do konserw ow ania drzew a, sprzedaje 
M agistrat m iasta S tanisław ow a po cenie 3 z łr  za 100 kila netto  wraz 

z beczką loco dworzec S tanisław ów .
N ajm niejsza w ysyłka kolejowa 200 kilo.

M agistrat k ról. m iasta 1377

Stanisław ow a 12. kw ietnia 1889.

H a n d e l  
sukna i tow arów  wełnianych modnych

pod f i rm ą:

Jan W alla ch  i  Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841
już otrzymał wielki zapas najnowszych materyj w ełn ią - i 

'nych  na męzkie i damskie ubrania i zarzutki, poleca ' 
takowe po bardzo przystępnych cenach.

PAPIER RIGOLLOT
M usztarda w  aikuszach do Synapizmów 

rŁ Z Y ję r r  przez  s z p it a l b  w  paryźu  
Mieit{dny u> kaidym domu i  w podróiy

W ymagać podpis WYNALAZCY 
nałoży kupować 

ty lk o  
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi
ęciu atramentem 
CZERWONYM 

j&k obefe na
ARKUSZACH i na 

_ JDELbAOB

Sprze
d a je  s ię  

we wszyst
kich

A P T E K A C H
„  SjkLAD GLÓWHY
34, Aycnue Yictoria, PARYŻ^

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

Przee

W A L E N T E G O  Ć W IK A
L W Ó W  1888.

C e n a  1  z łr - 4 0  o t.
S kład  w k s ię g a rn i

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E  L W O W IE .

Stacji Kolei 
Muszyna — Krynica

Z Krakowa 8 god/
Ze Lwowa 12 „
Z Buda-Pusztu 12 „

A p t e k a ,
P  O C Z T A ,

T e 1 e g r i f
w m i e j s e u.ij

PW "J
Hj Nader eblita i silna „szczawa alkalicmo lelaiista1 [HJ

■ t  Główniejsze środki lecznicze są:
b  Kąpiele mineralne, ogrzewane metodą Schwartza w budynku tlcgan- | |

cko urządzonym o 73 gabinetAcb, kąpiele borowinowe, również elegancko, 
w osobnym urządzonym budynku o 27 gabinetach, kąpiele gazowe przy głó- OM 
wDym jdroju, metrdyczne picie v.ód z licznych źiódeł uiinerainych o ró- U  
żnym składzie chcniicznym, doskonała żeiuyizarcia, nowa kefirma, kilka 
mleczarń, newy wzorowy urządzony zakład gimnastyczny, park wielki z wielu M  
i wygodnemi spacerami ■

Ku wygodzie I rozrywee gości służą przeszło 1.200 pokoi 
z całkowitem umeblowaniem, nowo zbudowany, wspaniale urządzony dom B 8  
zdiojowy, liczne restauracje, cukiernie, leatr przez cały sezon, czytelnia | U '  
gazet, dwie wypożyczalnie książek, orkiestra zdrojowa, fotograf, liczne 
i różnorodne sklepy, modniarki, różaii rękodzielnicy itd. I I

W domu „ped Zumkiem<c są do wynajęcia pokoje fNj 
tylko na przeciąg 24 godzin.

H  j D wonec kolejowy Muszyna-Krynica 19 kilometrów od zakładu, zkąd H
k m‘ zuakomicio utrzymana droga do zakładu prowadzi. k d

ryij W m aju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkań | | |
■ J skarbowych jakoteż wszystkich rodzai kąpieli 30°/o niższe.

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dr. 
Kopffa, praktykują 7 lekarzy tamże.

Frekwencja roczna wynosi wyżęj 4.000 osób.
W samytn zakładzie znajduje się według najnowszych zasad umie

jętności urządzony. 1389
C. k. Zakład wodoleczniczy pod kierownictwem specjalisty 

Dra Ebersa.
Sezon otwarty od 15. maja do 30. września.

Na żądanie udziela w yjaśnień  c. k. Zarząd zdrojowy w  Krynicy. ^

W e wszyrtkich składach Perfum, Apt.eka-zy, 
Drogiltów i F ryz je rów  znajduje

Pidir 
ryż*wy ipnyiliG

r u . w u - . W T  s  loarurtM  
r r z t i  O H ^ F A Y y  FabrykinU Perfum 

PUITŻ, 9, ITUo* dl U Talz, 0, f i l T t

■ W O D A  Gl O R Z K A *
działa już w małych dawkach rozwalniajaco.

F r o  r e s o r  BI  6 s i u < l c c k i  we L w o w i e  
Nie sprawia żadnych uciążliwości. 

P r o f e s o r  B a m b e r g e i  we  W i e d n i a
Jes t skuteczniejszą oa innych wód gorżkich.

P r o f e s o r  I . e l d e s d o r f  v e  W i c i l n l n  
F R 1 1 N C I8 Z K A  J Ó Z E F A  W O D Y  C IO IIŻ K IE J

Dyrekcja w ysyłki w Buda-Pcszcie. 1319

S 9O 0 O C X « ( K X X  soeX X 3Q O O C X * X X X X H
W IE L K A  SPOSOBNOŚĆ 

ze SKŁADU HAIM VIDAL w Konstantynopolu.
W  przejiździe za g anicę mam zaszczyt zawiadomić, że 

wystawiłem na sprzedaż n a  k r ó t k i  c z a s

w  Hotelu de France, Pokoj nr. 8
W s p a n i a ł y  z b i ó r  

/•

prawdziwycn DYWANÓW p er s I i  cli
be tli, tudzież

j-.ko to :
k a s n k .  d n g e s tn u ,  b o e b a r a ,  s u ł t a n ,  g a l l e r i e  i

s t a r o ś w i e r k i e  s u m a k i  i takież p o r t j e r y .
Zapraszam dostojną Szlachtę, pp. ArtysiuW i lubowników sztuki, 

tudzież Szanowną Publiczność do ła s k a  uego  o b e jrzen ia  tego w swoin. 
rodzaju je  tyn eg o  zb io ru .  Z wysokioin poważaniem

S .  Ł o w y ,

XXXXXXXX XXXKXXX30GGGCKX*
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Kolej. Karola Ludwika, 
Koleją Państwową, 
Koleją Lwo-TSko- 

Czerniowiecko-Jasską 
i

węgiersko-gilieyjską 
do Drohobycza.

Kolej. Karola l.udwika, 
Kule ą Państwową, 
Koleją Lwowsko- 

Czcrniowieeko-Jasską 
i

węgicrsko-galicyjską 
do Drohobycza.

stacja ilioiatyczuo-lecznicza
w Galicji wschodniej.

Urząd pocztowy i telegraficzny 
w miejscu.

Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiej rkolicy (415 m. n. p. m.) niezwykle 
boga'e w najrozmaitsze środki lecznicze 

Zdroje słone I slono-glauberskie w zupełności następujące Kissingen, Homburg, 
Marienbad, Kreuznaoh, Veynhausen, Wiesbi den itd. itd. 

N ajsiln iejsza w Europie solanka siarkow coaa, szczawo alkalowo-ziemna, 
k o p ic ie  s ło n e  - s in r k o w c o w e ,  przew yższająca wszelkie in n e  kąpiele 
słone, słone jodowo bromowe i słono sia rc -ane  w kraju i zaoranica. 
Kąpiele siafczane. Kąpiele bo owino*o-ż,elaziste. K ąpiele mułowe słone
i słono-siarczane. Kąpiele igliwiowe. N atryski nosowe i wziewalnie
urządzone w edług najśw ieższ ich  wzorów. Leczenie elektrycznością.
Mięsienie. Żętyca. Mleko. Kefir. A pteka i ekład wód m ineralny .h .

Kąpiele >-zeczne, natryski itd. itd.
Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajowych i z granicznych w cierpieniach 
skrofulicznych, gośćcowych, dnowych, syfilitycanych, w przewlekłych chorobach 
przewodu pokarmowego, choroba, li przewodu pokarmowego, eh, robach nereK i pęche

rza, w rozmaitego rodzaju chorobach koHecych, sKÓrnych i nerwowych 
Ordynuje lekarz zakładowy dr. Aureli Piech, cesarski radca z Jarosławia 

Przeszło 300 pokoi wj godnie urządzonych, piecami zaopatrzonych z łóżkimi 
Żelaznami i materacami, od 50 ct. do 3 zł. dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ru 
ska, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiesLa, piękna sala balową, fertepjan, 
przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracje a zakładowa na czele, eukiernla 
kawiarnia, restauracje izraclickie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery ozdobne,
prześliczne spacpry, wycieczki w góry, zabawi towarzyskie, reuniony itd.’ 

W pierwszym (od 26. maja do 1. lipea) i ostatnim sezonie o 
pnia do 15. września) pomieszkania w domach zakładowych o 30 piv 1 ’

od 15. sier- 
. tańsze. Wszel

kiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela Zarząd zdrojowy 
w Truskawcu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w ostatnim sezonie.
Pora kąpielowa trwa od 30. maja do 15. września,

1454 Dyrektor Zakładu dr. B o le s ła w  L u to s ła w sk i.

Do to ji I m  m  i u wiosi=
nadaje s:ę szczególniej 

Biituera Hnsbacbera nntlartrytyezna, anlireumatyezna

Herbata krew czyszcząca
(czyszcząca krew w gośćcu i reumatyzmie sporządzona podług przepisu lekarsk.J.

Herbata ta znana jest od lat wielu jako wyborny środek krew czysz
czący, działający nadzwyczaj łagodnie, przechodzący we wszystkie części 
organizmu i oddalający chore składniki krwi tak w stałej formie, jak i w

S płynnej za pomocą organów moczowych.
Jak  żaden podabny środek, służy do gruntownego czyszczenia krwi 

w thorobaih  skórnych, wyrzutach i innych chorobliwych przypadłościach 
skóry. Dalej jes t herbaia ta skuteczną przeciw : gośćcowi, reumatyz
mowi stawów 1 umszkułów, sztywności muszknłów i ścię
gien, Ischias, w chorobach krzyza i stosu pacierzowego, 
skręceniach ntrndiiionem trawieniu, nieregularnemu 
fciolcn, gnieceniu w hrzneiin, kongcstjacli, skłonności do 
apopleksji, w chorobach wątroby, śledziony i nerek, w 
żółtaczce, hiadaczcc, iyie odchodowej i złotej.

Pakiet podzielony na 8 dawek, sporządzonych we- 
dlng przepisów wraz ze sposobem użycia 80 kr. 12 0 a

Rozsyłka codzienna za pobraniem pocztowem przez

S k ł a d  g ł ó w n y :  A p t e k a  J u l i u s z a  B i t t n e r a
w  G lo g g n it z ,  N iż s z a  A u a t r j a .

Z pomiędzy wielu codziennie nadchod; ."‘ych świadectw, komuniku
jemy następujące:

D.J Dana Juliusza Blitnern, aptek, w Ologgnilz. Z praw-
dz.iwein zadowoleniem poświadczam, ie Ilasbacherską herbatę krew czyszczącą 
od lat więcej lilż 25 według przepisu używam, każdej zimy, scutkiem 
izego cieszę sio w lecie tbeenie mojeui ośmdziesiąlem — świeżem zdro
wiem i s łą .  Także i znajomi którym polecałem z pańskiej apteki herbatę 
przeciw gnieconin, podagrze i reumatyzmowi, wyrazili się 
z uznaniem nader przychylnie. Zastrzegając sobie — jeżeli dożyję — na 
wiosnę zamówienie pańsHej cudownej herbaty krew czyszczącej, kreślę

z poważaniem 
D a w id  (Jusank M a rie n fe ls , 

c. k. kasjer w pensji.
P i t t e n ,  Austrja niższa 7. listopada 1888.

Prawdziwą heibatę krew czyszczącą niefałszowaną nabyć można

w składzie we Lwowie w aptece Piotra Mikolascha.

Wyd*wo* i ridtktor odpowiedzi»toy; Józef LAslrowoicki . Papier z fabryki uzerlańtkiej. Z i i  tłArai ,Dzieabika Po1 “kiego,“ pod zarządem Z yg mu n ta  H a ia c i ó s k i e g o .
o s
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